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KRZYSZTOF MORAWSKI

Koniec procesów norymberskich
Dnia 14 kwietnia b. r. zakończył^się trzynasty z kolei, a zarazem 

ostatni proces norymberski. Trybunał ten dłużej urzędować 
nie będzie. Seria procesów, rozpoczęta wielką rozprawą 21 

oskarżonych z Goeringiem na czele, objęła sprawy przeciw 204 
oskarżonym. Z tej liczby pięciu zakończyło życie samobójstwem 
przed wyrokiem, lub przed wykonaniem wyroku. Z pozostałych 
199 oskarżonych 36 otrzymało karę śmierci przez powieszenie, 
22 dożywotnie więzienie, 103 dłuższe lub krótkie kary więzienia, 
38 uwolniono od winy i kary.

Z przytoczonych cyfr wynika, jak łagodnie karał Trybunał 
Norymberski największych zbrodniarzy historii.

O statnia sądzoną grupa nie była również pozbawiona pierwszo
planowych postaci reżimu. Na czoło ich wysuwają się: Dr 
Lammers, jednooki szef kancelarii Rzeszy, urzędnik-biuro- 

krata, który wybijał się powoli na pierwszorzędne miejsce w hie
rarchii faktycznie posiadających władzę w I I I  Rzeszy. Człowiek 
wielkich ambicji, ważne ogniwo trójcy Borman — Keitel — Lam 
mers, która, mając w czasie wojny nieomal codzienny kontakt 
z Hitlerem, powoli ogniskowała całą władzę wykonawczą, usuwa
jąc w cień pierwszych współpracowników: Goebbelsa i Goeringa 
Ponieważ trójca Bormana przebywała przeważnie w Rastenburgu 
w głównej kwaterze Hitlera w wojew. Olsztyńskim, — Goering 
nazywał ich. pogardliwie „trzema mędrcami ze wschodu“. Goebbels, 
oszczędzający Bormana, nie tai w  swym „Dzienniku“ nienawiści do 
Lammersa, przypisując mu wszelkiego rodzaju intrygi. Trybunał 
skazał Lammersa na 20 lat więzienia. Oportunista Hr. Schwerin 
von K r osiek, długoletni minister finansów, należał do klasy jun- 
krów, wiernych reżimowi nie tyle z przekonania, ile z chęci stania 
zawsze blisko władzy, choćby za każdą cenę. Udowodniono mu, że 
wiedział dokładnie, skąd pochodzą tony złotych zębów, zwożonych 
do skarbców Banku Rzeszy. Otto Dietrich, szef prasowy kancelarii 
Rzeszy, wiceminister Goebbelsa, ale właściwie niezależny od niego 
i  podlegający bezpośrednio Hitlerowi i dlatego konkurent dla m i
nistra propagandy, podejrzewany przez Goebbelsa o najczarniejsze 
machinacje; Darre, minister rolnictwa, usunięty w czasie wojny 
i Dr Otto Meisner, szara eminencja Hindenbnrga, który przetrwał 
oba reżimy — uwolniony przez Trybunał; Gottlob (!) Berger, ge
nerał SS, jeden z najkrwawszych zbirów, skazany na powieszenie. 
Najwięcej zaciekawienia, a nawet współczucia w prasie anglosa
skiej budziły losy barona Ottona Weizsaeckera, podsekretarza sta
nu przy Ribbentropie, a na ostatku ambasadora przy Watykanie. 
Należał, podobnie jak  Neurath do starej szkoły dyplomacji. Starszy 
pan, pełen dystynkcji, związany wszelakimi węzłami z poprzednią 
epoką, jakże może być zbrodniarzem wojennym? Wątpliwości opi
nii anglosaskiej podkreślał fakt, że już jako ambasador Weizsaecker 
nawiązał kontakt z ruchem konspiracyjnym i nawoływał z Rzymu 
do przyśpieszenia likwidacji Fuehrera. „Łatwo mu zachęcać nas 
z Rzymu — pisze o nim kronikarz ruchu oporu w Niemczech, 
Hassel — gdy był w kraju, nie był wcale taki gorący.“ Trybunał 
nie uwzględnił tego późnego nawrócenia i- skażał zastępcę 
Ribbentropa. •

Kiedyś, gdy zostaną opublikowane dokumenty wszystkich pro
cesów, będzie rzeczą ciekawą zbadać wspólne podłoże psychiczne 
tych oskarżonych, którzy jako odpowiedzialni wodzowie narodu 
przedefilowali przez salę Trybunału norymberskiego czy innych 
podobnych sądów. Ludzie o tak szerokim wachlarzu pochodzenia, 
wykształcenia, czy temperamentu, musieli mieć wspólne cechy, 
które ich predysponowały do smutnej roli, jaką odegrali na nie
szczęście własne i ojczyzny. Ustrój niewątpliwie umiał wydoby
wać na wierzch jednostki pewnego pożądanego dla siebie typu, pro
wadził selekcję w pewnym kierunku.

B yli to niewątpliwie ludzie zdolni. Już w czasie pierwszego proce
su psychologowie amerykańscy poddali oskarżonych badaniom 
na testy inteligencji. Używano testów typu Wechsler-Bellevue 

z poprawkami, uwzględniającymi wiek badanych. Przeciętna inte
ligencja dorosłego człowieka uzyskuje 90—100 punktów. Uzyskane 
przez oskarżonych pierwszego procesu norymberskiego punkty 
(prócz Hessa, którego nie poddano pierwszemu badaniu) przedsta
wiają się następująco:
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Niewątpliwie testy należy oceniać wedle właściwej wartości 
tej metody, jednak znamienna jest wysokość uzyskanej punkta
cji przez niemal wszystkich oskarżonych. Zdolności Schachta, który 
wysuwa się na czoło, są znane. Wysoka lokata Seyss Inquarta, 
b. gauleitera Austrii, nie dziwiła pewnie jego kolegów. Uchodził za 
wschodzącą gwiazdę partii. Umiał godzić twardość z rzadką 
u hitlerowców dyplomacją i wykazał te zalety na stanowisku gu
bernatora Belgii i Holandii. Goebbels stale przeciwstawia go Fran
kowi. Uderza wysoka lokata admirałów. Zastępca Himmlera, K al
tenbrunner, znalazł się na przedostatnim miejscu, a antysemita 
Streicher jedyny poniżej przeciętnej.

Zdolnymi w znaczeniu „zdolnych zbrodniarzy“ byli ci ludzie 
niewątpliwie. Inteligencją i szybkością orientacji oznaczali się pod
czas naszych procesów Greiser, a zwłaszcza Forster w Gdańsku. 
Nie można zaprzeczyć, że ustrój w ramach swoich założeń selek
cjonował umiejętnie i że ludzie obrotni, bez skrupułów, ze zdol
nościami organizacyjnymi, bez szerszych poglądów, ule ślepo wie
rzący w reżim, mogli wysoko dochodzić.

Jak dalecfe oskarżeni zdawali sobie istotnie sprawę z tego, co się 
dzieje w Niemczech? Wiadomo, że na procesach wszyscy zgod
nie oświadczali, że nic nie wiedzieli, gdyż każdy był zamknięty 

w ciasnym kółku swoich zajęć i  obowiązków. Ale niewątpliwie 
autentyczny „Dziennik“ Goebbelsa rzuca światło na tę rzekomą 
niewiedzę. Goebbels nie miał w czasie wojny specjalnych kontak
tów ani z Himmlerem, ani z jego podwładnymi, mimo to świetne 
jest poinformowany i wie o wszystkich okropnościach, zbierając 
informacje od wojska, wyższych urzędników administracji i  wielu in
nych łudzi, z którymi pracowity i obrotny minister propagandy kon
taktował się stale mimo tylu zajęć. Wiedzieli również, co się 
dzieje, ludzie zdała stojący od władzy, jak np. b. ambasador Hassel; 
wiedzieć więc musieli i  inni późniejsi podsądni procesów. Najle
piej określił to Frank w rozmowie z Dr. Gilbertem w celi norym
berskiej: „ I myśleć, że żyliśmy na stopie królewskiej i wierzy
liśmy w tę bestię (Hitlera). N i e c h  n i k t  n i e  m ó w i ,  że  
n *e m i e l i ś m y  p o j ę c i a  ot ym,  co s i ę  d z i a ł o .  K a ż d y  
odczuwał, że było coś potwornego, ukrytego w tym systemie, na- 
wet jeżeli nie znaliśmy wszystkich szczegółów. Nie chcieliśmy 
lch znać. Było znacznie wygodniej żyć w zgodzie z reżimem, utrzy

mywać rodziny w królewskim luksusie i wierzyć, że wszystko jest 
w porządku“,

W tej zupełnej atrofii moralnej są zawsze pewne rysy. Oskar
żeni, obojętni zupełnie na wiele zarzutów, nagle budzą się i  odpie
rają energicznie pewne — wobec ogromu zbrodni — napewno nie 
najcięższe grzechy.

I  tak, Goering, który stale podkreślał, że Trybunał jest stron
niczy i nie ma dlań żadnej wartości, gdyż narzuca tylko wolę zwy
cięzcy, jest na serio zaniepokojny, gdy omawiana jest kradzież 
dzieł sztuki, dokonywana przez marszałka w krajach okupowanych. 
Tego jednego, wyjątkowo tylko tego czynu, Goering się wstydzi 
i nie lubi, gdy o , tym mowa. Generałowie, zasłaniając się stale po
słuszeństwem wojskowym i koniecznością wypełnienia obowiązku 
żołnierza, reagują wyraźnie na zarzuty, dotyczące swoiście pojętego 
honoru oficera. Gdy świadek gen. Lahousen na procesie Keitla 
udowodnił, że Keitel wydał polecenie zamordowania generała 
Giraud — K itel załamuje się. Obrona Keitla toczy się wciąż koło 
tego problemu: czy rzeczywiście polecał mordować generałów 
francuskich, znajdujących się w niewoli, czy też nie. Nawet udział 
Wehrmachtu W likwidacji ghetta warszawskiego, potwierdzony 
relacją Stroopa, blednie w oczach generałów wobec grozy skryto
bójstwa na jeńcu, pochodzącym z tej samej, co oni kasty.

#

Nad salą sądową unosił się podczas wszystkich procesów duch 
Hitlera. Na niego zrzucano całą odpowiedzialność, on jeden 
personifikować ma ogromny ruch polityczny kilkudziesięciu 

milionów ludzi, urastając w wypowiedziach oskarżonych do roli 
magicznego władcy dusz otumanionych, czy opętanych. Gdy uprzy- 
tomnimy sobie tę postać o wyglądzie wprost śmiesznym, robiącą 
błędy polityczne i wojskowe, rzucające się w oczy, to zadziwiający

K a p ra l H it le r  na czele generałów  i  fe ldm arsza łków  w  drodze do
zagłady.
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się nam wyda ów wpływ osobisty Hitlera, trwający stale do końca 
wojny. Jeszcze w Norymberdze po oglądaniu filmu z Fuehrerem, 
Ribbentrop podkreśla „straszną siłę osobowości Hitlera. Nie wiem, 
czy możecie to zrozumieć, dla nas jest sam jego widok wstrzą
sający“.

Przebywający w czasie wojny przeważnie w Rastenburgu 
w bunkrach betonowych lub barakach, położonych w lasach so
snowych, całkowicie odcięty od kontaktu z szerszym gronem lu 
dzi, a skazany na obcowanie z generałami, którym nie ufał i któ
rych szczerze nienawidził (ma serce tylko dla ukochanego pieska, 
„który mu jest bliższy, niż jakakolwiek istota“, Goebbels — 
Dziennik) H itler wciąż osobiście rządził i sugestionował otoczenie, 
nawet w najcięższych czasach. „Dla mnie — wyznaje Goebbels — 
możliwość rozgadania się z Fuehrerem jest przeżyciem wprost cu
downym. Fuehrer działa na mnie, jak ładunek elektryczny. Po spę
dzeniu z nim popołudnia, czuję się jak bateria naładowana na 
nowo.“ — „ I teraz wiem już co robić.“

A  sekretarz Goebbelsa, D r Semmler, świadek bardziej bez
stronny, pisze w czerwcu 1944, a więc w pełni klęski: „Za każdym 
razem, kiedy Goebbels wybiera się do głównej kwatery, wyjeżdża 
pełen nieufności w geniusz Fuehrera, zniecierpliwiony, nastawiony 
krytycznie. Za każdym razem zdecydowany jest powiedzieć Fuehre- 
rowi, co myśli o sytuacji. Nie wiem co zachodzi w czasie ich roz
mów, ale za każdym razem, kiedy Goebbels wraca z tych odwie
dzin, pełen jest podziwu dla Fuehrera i promienieje optymizmem, 
którym zaraża nas wszystkich“. Nawet generałowie niemieccy, kry 
tyczniej usposobieni, wynurzali się przed wojskowym angielskim 
kpt. Lindełl Hartem podobnie o swych podróżach do głównej kw a
tery. Emocjonalny, zmienny, rozhisteryzowany w nowej roli na
wróconego, Frank, dobitnie określa stosunek do Hitlera: „To było 
wariactwo, to był obłęd pijacki! Szliśmy za nim w dzikiej rado
ści — nic podobnego nie widział pan w swoim życiu. Szkoda, że 
Pan tego nie widział!“ (Gilbert, Nuernberg, Diary).

* Toteż, gdy zabrakło wodza, stado rozpierzchło się na wszyst
kie strony. Prócz wzajemnych zawiści, wspólnych oskarżeń i po
dejrzeń — nic oskarżonych nie łączy. Nie czują żadnej wspólnoty, 
nawet wspólnoty zbrodni. Robią wrażenie ludzi zbudzonych z ja 
kiegoś snu hipnotycznego, którzy nagle dojrzeli rzeczywistość. Pro
rok wywiódł ich na manowce i po latach złudnej świetności trzeba 
zapłacić rachunek. Wszystkie cnoty, jak: wierność, koleżeństwo, 
szacunek dla hierarchii, nawet miłość ojczyzny spopielały wśród 
świadectw dokonanych okropności. M ali ludzie, jakimi byli oskar
żeni, nie znajdują przeważnie ani wobec siebie, ani wobec oczywi
stych faktów godnej postawy.

Procesy norymberskie znalazły wielu krytyków. Wiele zarzu
tów jest niewątpliwie słusznych. Czy spełniły swój cel zasadniczy — 
zdarcie maski z hitleryzmu i  pokazanie go w całej ohydzie tak 
przekonywająco, aby sami Niemcy zrozumieli nareszcie prawdę — 
przyszłość pokaże. Zebrane dokumenty i zeznania świadków publi
kowane w oficjalnych, czy nawet prywatnych wydawnictwach, bę
dą miały trwałą wartość, stanowiąc źródło wiedzy przyszłych po
koleń o tym, czym naprawdę był hitleryzm.

KRZYSZTOF MORAWSKI.

RYSZARD JĘDRASZCZYK

GOŁĄBEK POKOJU
Na wszystkie krańce ziemi
w pustynie ludzkiej obojętności
ponad spienione morze gniewu
biały biały gołąbku pokoju
w szacie dziewiczości niepokalany
poczęty z serafickiej miłości
tak jest powiedziane i w to wierzę
doświadczeniem robotnika:
ziarno siejcie bo żniwa tuż tuż nie długo
z ziarnkiem pokoju na wszystkie krańce ziemi
leć niech wschodzi bujne drzewo pokoju
upragniony owoc znękanych
O walko dostojna O żniwa dostojnę O święta
biały biały gołąbku pokoju [wszechmlłowania
w barwach narodowych leć

LUDW IG RENN

Daty mojego życia

W łaściwe nazw isko : V ie th  v. 
Golssenau, A rn o ld  F rie d ric h . 
U rodzony: 22 k w ie tn ia  1889 r. w  

Dreźnie.
1895 z pow odu słabego zdrow ia  

m iędzy dz iećm i fra n c u s k im i 
nad jez io rem  genewskim  

1900 po raz d ru g i ze w zg lędu na  
słabe zdrow ie , ty m  razem  
nad jez io rem  G arda we W ło 
szech

1900-1910 K ró le w s k ie  g im naz jum  
w  D reźn ie -N eustad t 

ok. 1905 pierw sze w iersze i  inne  
p ró by  lite ra ck ie , tudzież p i l 
ne p ró by  ry s u n k u

1910 ja k o  chorąży w  1 przybocz
nym  p u łk u  g renad ie rów  n r  
100 w  D reźnie

1911 o fice r
1914-1918 u d z ia ł w  p ie rw sze j w o j

n ie  św ia to w e j w  cha rak te 
rze ad iu ta n ta  pu łkow ego, o- 
raz dow ódcy kom p an ii i  ba
ta lio n u

od 1916 p isa łem  o w o jn ie , zrazu  
bez chęci p u b lik o w a n ia  tego 

1916 ra n n y  w  p raw e  ram ię  
1918 ra n n y  w  p ra w ą  rękę  
1919/20 w  w ira c h  re w o lu c y jn y c h  

dowódcą b a ta lionu  w o jsk  
bezpieczeństwa w  D reźnie  

1920 pó l ro k u  p rzy  p o lic j i bez
pieczeństwa

1919-1921 p isa łem  i  rysow ałem , 
pod le k k im  w p ły w e m  eks
p res jon is tów , sk ła n ia ją c  się 
po części k u  tendencjom  
anarch is tycznym

1920 w  randze kap itan a  pożegna
n ie  ze służbą w o jskow ą

1920-1923 s tud ia  w  Getyndze i 
M onach ium : ję z y k  rosy jsk i, 
praw o , ekonom ia narodow a

1923/24 z a tru d n io n y  w  D reźnie  
w  branży an tykw a ryczn e j 
(dz ie ła  sz tuk i)

1924/25 zakończyłem  „W o jn ę “  i  
p ie rw szą  redakc ję  ks ią żk i 
„P o  w o jn ie “

1925 praca na w s i i  pow stan ie  
różnych  d robnych  u tw o ró w  
pod w p ły w e m  Lao-tse

1925/26 piesza w ę d ró w ka  przez 
N iem cy, W łochy, G recję, 
T urc ję , E g ip t, S ycy lię

1926/27 s tud ia  w  W iedn iu : h is to 
r ia  sz tuk i, archeolog ia , h i
s to ria  B izanc jum , ' T u rc ji i 
C hin , z w ro t w  stronę m a rk 
sizm u

1927/28 odczyty z zakresu h is to 
r i i  c h iń sk ie j i  ro s y js k ie j na  
U n iw e rsy tec ie  Powszechnym  
w  Z w icka u

1928 w stąp iłe m  do p a r t i i  ko m u 
n is tyczn e j i  do Z w ią z k u  B o
jo w n ik ó w  Czerwonego F ro n 
tu

1928-1932 w  B e r lin ie  ja ko  sekre
ta rz  zw iązku  p isa rzy  p ro le -  
ta r ia c k o -re w o lu c y jn y c h , w y 
dawca p ism  „L in k s k u rv e “  i  
„A u fb ru c h “

1929/30 podróże do Z w ią z k u  R a
dzieckiego

1931/32 in tensyw ne s tud ia  z dz ie
dz iny  h is to r ii w o jen  i  te o r ii 
w o jskow e j, odczyty na ten  
tem at w  robo tn icze j szkole 
m arks is to w sk ie j w  B e rlin ie , 
ta jn e  ku rs y  w  spraw ie  
zbro jnego  pow stan ia

1932-1935 w ięz ien ie , ja ko  powód  
podano zdradę g łów ną do
konaną na teren ie  l i te ra tu 
ry , groźby i  ob ie tn ice n a z i
stów , na m aw ia jących  do 
prze jśc ia  w  ich  szeregi

1935 zw o ln ien ie  z w ięz ien ia  w  
B udziszyn ie

1936 bez dokum entów  ucieczka  
do S zw a jca rii

1936/7 w  h iszpańsk ie j A rm ii L u 
dow e j ja ko  dowódca ba ta
lio n u  „T h a lm a n n “  i  szef 
sztabu 11 b rygady  m iędzy
na rodow e j

1937/38 z polecenia hiszpańskiego  
rządu  repub likańsk iego  po
dróże z odczytam i po A m e
ryce P ółnocnej, K anadzie i 
K u b ie

1938 d y re k to r szkoły  o fice rsk ie j 
w  H iszpan ii

1939 w  obozie ko n cen tra cy jnym  
w  p o łu d n io w e j Francji, skąd  
po u w o ln ie n iu  przez p isa rzy  
francu sk ich , po ta jem n ie  do 
Paryża, gdzie pisze książkę  
„D ow odzen ie  w o jn ą  a p ro 
paganda“ , podróż do A n g li i 
i  A m e ry k i Północnej

1939-1947 w  M eksyku  na em ig ra 
c j i

1940/41 pro fesor nowszej h is to r ii 
E uropy  i  ję zykó w  na u n i
w ersytec ie  M o re lia  w  M e
ksyku

1941-1946 prezyden t ruch u  „W o l
ne N iem cy w  M eksyku “  i 
prezydent „Ł a c iń sko -a m e ry -  
kańskiego K o m ite tu  W o l
nych  N iem ców “ , s tud ia  z 
zakresu a n tro p o lo g ii i  a r 
cheo log ii m eksyka ńsk ie j ■

1947 d y re k to r In s ty tu tu  K u l tu 
ra lno -N au kow e  go w  D reź
nie, p ro fesor an tro po log ii na  
P olitechn ice  w  D reźnie

1948 odczyty i  w y k ła d y  z za k re 
su nowszej h is to r ii w  P o
lite chn ice  i  z zakresu h is to 
r i i  k u ltu ry  w  po łączonych  
szkołach wyższych sztuk  
p ięknych , prezes K u ltu r -  
bundu w  Saksonii.

D Z IE Ł A  O P U B L IK O W A N E  
D R U K IE M : •

1928 W ojna
1931 Po w o jn ie
1932 Podróże po R os ji
1936 Przed w ie lk im i zm ianam i
1939 Dowodzenie w o jn ą  a p ro pa 

ganda (ty lk o  po angie lsku i  
hiszpańsku)

1945 A ry s to k ra c ja  w  upadku
1949 M eksyk

LU D W IG  RENN
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LESZEK GOLIÑSKI

Droga przez barykadę
Uwertura

W ybuch " p ie rw sze j w o jn y  
im p e ria lis tyczn e j w  ro k u  
1914 w strząsną ł sum ien iem  

postępowej^ in te lig e n c ji n iem iec
k ie j. C i sam i działacze po lityczn i, 
k tó rz y  jeszcze w czo ra j w y p is y w a 
l i  na  swoich sztandarach hasła 
pacyfis tyczne i  w y p o w ia d a li w o j
nę w o jn ie , u d e rz y li nagle w  nu tę  
tan iego pa trio tyzm u , rozpoczęli 
patetyczne deklam acje  o ob ron ie  
rzekom o zagrożonej przez w ro g ie  
im p e ria liz m y  o jczyzny, p o rw a n i 
ta k te m  w e rb li p ru sk ich  o rk ie s tr  
cesarskich d a r l i  się k u  czci s ta 
rego, zdziec inn ia łego W ilh e lm a  i  
ś p ie w a li p rz y  k u f lu  p iw a  „D ie  
W acht am R h e in “ . O po rtun iśc i z 
I I  M ię dzyn a rod ów k i zd ra d z ili 
spraw ę so lida rności p ro le ta r ia tu  
w szys tk ich  k ra jó w . P rzeszli on i 
na pozycje bu rżua z ji, pociągając 
za sobą n ieuśw iadom ione m asy 
cz łonków  p a r t i i  soc ja ldem okra
tyczne j. P la k a ty  m ob ilizacy jne  
p o w o ły w a ły  m ilio n y  pod b roń : 
d z ie n n ik i od m onąrch is tycznych  
począwszy, a na soc ja ldem okra
tycznych  skończywszy —  rozpę
ty w a ły  n ienaw iść do n ie p rz y ja 
ció ł, podżegały do w o jn y , uderza
ły  u m ie ję tn ie  w  najczulsze s tru n y  
p a trio ty z m u  niem ieckiego. Im p e 
r ia liz m  N iem iec s z u k a ł’ now ych  
te ry to r ió w , no w ych  ry n k ó w  zby
tu, now ych  m onopo li św ia tow ych : 
żandarm i cesarscy w  p ike lh a u - 
bach o d c z y ty w a li w  m iasteczkach 
i  w s iach  orędzie cesarza do na
rodu.

U lice  B e rlin a  p rz y b ra ły  w id o k  
n ie z w y k ły : c iągnę ły  n im i dn ie m  
i  nocą z posępnych b u d yn kó w  ko 
szarow ych k o lu m n y  żo łn ierzy, 
d rża ły  szyby od uderzeń bębnów, 
p o ły s k iw a ły  w  b lasku  słońca i  
gw iazd trą b y  mosiężne o rk ie s tr 
p u łko w ych . P ru s k i m ilita ry z m  
św ię c ił sw o je gody: n ieśw iadom i 
gehenny w o jn y  i  zapachu prochu, 
n ie  p rzeczuw ający jeszcze zb io ro 
w e j trage d ii, koszm aru fro n tu , 
m orza k r w i i  łez, pyzaci ch łopcy 
z a p in a li p o d p in k i he łm ów  i  c h w y 
ta l i  w  locie  po ca łunk i zap łaka
nych  dziewczyn.

Nach Paris! Nach Moskau! 
„Zanim liście z drzew opadną, 

będziecie w domu“ — zapewniał 
cesarz Wilhelm. „Kompania na
przód — marsz marsz!“ — wołali, 
błyskając szpadami, chudzi leut- 
nanci. Orkiestra uderzała w  bę
bny: chwytano krok, od strony 
kobiet podnosił się gromadny

szloch, s ta rs i panow ie, pa m ię ta ją 
cy Sedan, p a trz y li ,z dum ą i  tępo
tą na czern ie jące i  po łysku jące, 
św ietne szeregi a rm ii cesarskiej. 
Ten i  ów  pociągał nosem. G ott 
m it  uns! Bóg z nam i.

Pochwała wojny 
i refleksja

Z agub iony w  je dn e j z tak ich ' 
n iez liczonych kom pan ii, za
pom niany w  je dn ym  z ta k ich  

n iez liczonych pochodów, k roczy ł 
ku  cza rnem u ’ m asyw ow i dw orca 
ko le jow ego m łody, d w u d z ie s to -. 
p ię c io le tn i L u d w ik  Renn, ve l 
A rn o ld  V ie th  von  Golssenau. C ię
ż y ł m u  to rn is te r ta k  samo, ja k  je 
go kolegom , ta k  samo jednak, ja k  
oni, rzuca ł s trasz liw ie  dum ne 
spo jrzen ia  na zap łakany i ro z w i-  
w a to w a n y  t łu m  i  c h w y ta ł w  locie 
uśm iechy, p ę k i k w ia tó w  od ko 
b iet. B oha te rzy w o je n n i rodzą się- 
znacznie częściej w  d n iu  w y b u 
chu  w o jn y , n iż  w  czasie je j t rw a 
nia. P rz y n a jm n ie j w te d y  n a j ła t 
w ie j je s t sobie w yo bra z ić  boha
te rs tw o. Potem  przychodz i ono 
niepostrzeżenie samo i  je s t jak ieś  
zawstydzające, zdaw a łoby się —  
niepotrzebne.

„Jak w 1870 roku! — p isa ł 
czternaście la t  późn ie j — usłysza
łem cichy głos i dojrzałem twarz 
starego pana, który spozierał na 
mnie przyjaźnie szarymi oczyma.
I  ja  tak wtedy wychodziłem — 
powiedział mi, lecz już byłem 
daleko...“

Pierwsze, n iew ygody w o jn y  cze
k a ły  na m łodych  je j en tuz jas tów  
w  pociągu. Z n ik ło  poczucie czasu 
i  przestrzen i: coraz w y ra ź n ie j za
ry s o w yw a ła  się jakaś ponu ra  k o 
nieczność, przeznaczenie, n ie 
uśw iadom ione przez tych  m łodych  
ludz i, przez m ięso a rm atn ie , ja dą 
ce w łaśn ie  w  byd lęcych  wagonach 
na m ie jsca s ław nych, m asowych, 
ulepszonych rzeźn i fla n d ry js k ic h .

N a m a łych  stacy jkach oczek i
w a ły  panie z k o m ite tó w  i  dobrze 
zorganizow ane p u n k ty  zaopatrze
nia. G ra ły  o rk ie s try  i  wygłaszano 
p rzem ów ien ia . P o w ie w a ły  chorą
g ie w k i: czerw ono-czarno-b ia łe .
Uszy p rzyzw ycza ja ły  się do h y m 
nów, oczy do ga li. S w ędzia ły  n ie 
ogolone po liczk i, p ie k ły  oczy z n ie - 
w yspań ia. Na ścianach w agonów  
w yp isyw ano  c iąg le  jeszcze w ie l
k im i lite ra m i:

Niezwykle pomyślna oferta! 
Wolna jazda!
Parę strzałów — to jedyne ry 

zyko!

Wzamian za to — wprost do Pa
ryża! r

„Jakie to szczęście widzieć w 
życiu swym wojnę '■— w y ry w a  się 
R ennow i w estchn ien ie  — Wojna 
stanowi pewnego rodzaju oder
wanie od codzienności. Jak ubo- 

\  dzy są ci, których młodość bez te
go upływa...“

K ie d y  wysadzono ic h  z pociągu, 
n ie  b y ło  ju ż  an i o rk ie s try , an i 
w iw a tó w . Zam iast n ic h  na zacho
dzie w y k w ita ły  nocam i p ę k i da 
le k ich  pożarów  i  d z iw n y  p o m ru k  
ściska ł serca z łym  przeczuciem. 
Rozpoczęto d ług ie  marsze.

L u d w ik  Renn należy do te j n ie 
zliczone j p le ja d y  p isarzy, k tó rz y  
z a b ra li głos w  sprawach w o jn y . 
L ite ra tu ra  n iem iecka  z okresu 
m iędzyw o jennego bogata by ła  
szczególnie na ty m  od c in ku : n ie 
m a l wszystko, co się da ło napisać, 
napisano, w szystko, co się dało 
odtw orzyć, od tw orzono. G łęboki 
pacyfizm , b iją c y  napozór z w ie lu  
dzie ł t. zw. „w o je n n y c h “ , je s t t y l 
ko  je d n a k  zręczną p rz y k ry w k ą  
albo n ieuśw iadom ionym  k o m 
pleksem. W ojna  weszła w  k re w  
li te ra tu ry  n iem ie ck ie j. T y m  t r u 
dn ie j by ło  się z tego kom pleksu 
w y rw a ć  i,  po rzuc iw szy ja łow e  
ścieżki n a tu ra lizm u , s tw orzyć  
obraz a rtys tyczn ie  d o jrz a ły  i 
p rzekonyw a jący . N ie  ty lk o  zre
sztą o ten  obraz chodziło : k to  chc ia ł 
p rzem aw iać na tem at w o jn y , m u 
s ia ł s tw orzyć rzecz wstrząsającą, 
k tó ra  b y ła b y  zarazem przestrogą 
i  nauką . Sama sucha czynność 
k ro n ika rska , re jes trow a n ie  fa k 
tów , k tó re  zachodziły  na fron tach , 
n ie  odda łoby niczego, n ie  p rz y s łu 
ży ło  by  się n ikom u. Sama gm at
w a n in a  psychologiczna, w y w le k a 
n ie  na św ia tło  dzienne sko jarzeń 
i  podśw iadom ych stanów  psy
ch icznych, czyn ien ie  z n ich  k a n 
w y  dla  n ik łe j fa b u ły  —  da łoby 
w  rezu ltac ie  dzie ło pozbaw ione 
trw a lszych  w a rtośc i, pozbaw ione 
sensu lite rack iego . N ależało obie 
dziedziny, ob ie m etody lite ra c k ie 
go rozp racow an ia  te m a ty k i w o
je n n e j połączyć razem  i  ta k  zsyn
chronizow ać, aby s tw o rz y ły  rzecz
0 t rw a łe j w a rto śc i a rtys tyczne j
1 dydaktyczne j.

Jak Renn malował wojnę
r y  adania tego pod ję ło  się dw u  
j f j p isarzy: Remarque i Renn.

N ie  by ło  ono ła tw e : na p i 
sarzach n iem ieck ich  spoczywał 
bow iem  doda tkow y, n a jw a żn ie j-

(Ciąg dalszy na str. 2)



Z notatnika
przyjaciela Łużyc

Rozwój łużyckiego czaso
piśmiennictwa po drugiej 

wojnie światowej

Z a ra z  . po  w k ro c z e n iu  A r m i i  
C z e rw o n e j na  te re n  Ł u ż y c  
p o w s ta ł Ł u ż y c k i K o m ite t  N a 

ro d o w y , k tó r y  w y d a w a ć  zaczą ł 
p is m o  „N a s z e  d z ie ło “  z p o d ty tu 
łe m : C zasop ism o łu ż y c k ie g o  f r o n 
tu  a n ty fa s z y s to w s k ie g o . P ie rw s z y  
n u m e r  „N a sze g o  d z ie ła “  u k a z a ł 
s ię  15 w rz e ś n ia  1945. W  n u m e rze  
ty m  w  ję z y k a c h  ro s y js k im  j  ł u 
ż y c k im  sp o łe cze ń s tw o  łu ż y c k ie  
d z ię k o w a ło  A r m i i  C z e rw o n e j za 
w ysw o b o d z e n ie  go spod n ie m ie c 
k ie g o  ja rz m a . N ie s te ty  p ism o  
u ka z a ło  s ię ty lk o  raz . P rzez  c a ły  
ro k  1945 Ł u ż y c z a n ie  n ie  m ie l i  
sw o je g o  o rg a n u . D o p ie ro  pod k o 
n ie c  1946 u k a z a ły  się c z te ry  n u 
m e ry  „N a s z y c h  n o w in “  pod  re 
d a k c ją  J u r i ja  M ie rc in k a . P ism o  
to  p o św ię cone  b y ło  ż y c iu  Ł u ż y 
czan na  te re n ie  C z e ch o s ło w a c ji 
i  cze sk im  p rz y ja c io ło m  Ł u ż y c . 
W  d ru g im  ro c z n ik u  n ie s te ty  w y 
ch o d z iło  ju ż  w  fo rm ie  p o w ie la 
n e j. O g ó łe m  w y s z ło  12 n u m e ró w . 
6 l ip c a  1947 r o k u  w y s z ła  p o  ra z  
p ie rw s z y  „N o w a  doba“ . Z  p o czą t
k u  „N o w a  do ba “  u k a z y w a ła  s ię 
ja k o  ty g o d n ik  i  do końca  1947 
ro k u  u ka z a ło  s ię  37 n u m e ró w .  
R ów no cześn ie  w y c h o d z iły  sam o
d z ie ln e  d o d a tk i do „N o w e j d o b y “ , 
a w ię c  d o d a te k  l i te r a c k i  „N o w a  
Ł u ż ic a “  (w  p ie rw s z y m  ro c z n ik u  
5 n u m e ró w ), „ N o w e  S ło w ia ń -
s tw o “  ja k o  o rg a n  K o m ite tu  S ło 
w ia ń s k ie g o  w  B u d z is z y n ie  (5 n u 
m e ró w ), „G ło s  m ło d z ie ż y “  (5 n u 
m e ró w ), i  d w a  n u m e ry  „D o ln o -  
se rb ske h o  C a sn ika “ . W reszc ie  
5 n u m e ró w  „N o w e j d o b y  d la  
d z ie c i“ . W  d ru g im  ro c z n ik u  „ N o 
w a  do ba “  u k a z y w a ła  s ię  ju ż  d w u 
k ro tn ie  w  ty g o d n iu  i  w y s z ło  je j  
o g ó łem  128 n u m e ró w .  Z  d o d a t
k ó w  p rz y b y ła  „ D e u tsch sp ra ch ig e  
B e ila g e “  j  k u rs  ję z y k a  łu ż y c k ie 
go. O b e cn ie  „ N o w a  do ba “  w y c h o 
d z i ju ż  trz e c i ro k . R e d a k to re m  
j e j  je s t  zn a n y  m a la rz , p is a rz  i 
p r z y ja c ie l P o ls k i o raz  t łu m a c z  
z l i t e r a tu r y  p o ls k ie j M ie rc in  N o 
w a k - N je c h o rń s k i.

Z  ko ń ce m  ro k u  1947 s tu d e n c i 
łu ż y c k ie g o  g im n a z ju m  w  V a rn s -  
d c r f ie  zaczę li w y d a w a ć  „N aszą  
d ro g ę “  (N asz puć) pod  re d a k c ją  
B eno  B u d a ra . D o  ko ń ca  ro k u  1948 
w y s z ło  21 n u m e ró w . P ism o  da 
w a ło  d e b ry  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  
z ż y c ia  n ie  ty lk o  s tu d e n tó w  łu 
ż y c k ic h , a le  c a łe j k o lo n ii  łu ż y c - 
k ie j  n a  te re n ie  C ze ch o s ło w a c ji.

W re szc ie  w y d z ia ł s z k o ln y  D o- 
m c w in y  w y d a je  p ie rw s z e  łu ż y c 
k ie  czasop ism o pedagog iczne  
„Ł u ż y c k a  szko ła “  (S e rb ska  szu la ). 
O d la ta  1948, g d y  u ka z a ło  s ię  po  
ra z  p ie rw s z y , w y s z ło  do końca  
ro k u  9 n u m e ró w . R e d a k to re m  p is 
m a je s t P a w e ł N o w o tn y . N a k ła 
dem  „ Ł u ż y c k ie j s z k o ły “  u ka za ł 
się  ta k ż e  n o w y  e le m e n ta rz  łu 
ż y c k i „ W o k n je s z k o " .

Łużycki Teatr Ludowy

Ro z w ó j łu ż y c k ie j l i t e r a tu r y  
d ra m a ty c z n e j i  te a tro ło g ic z -  
n e j n ie  szed ł .w  p a rze  z za

in te re s o w a n ia m i te a tra ln y m i Ł u 
życzan . B ra k  je d n a k  te a tru  za
w o d o w e g o  lu b  c h o ćb y  t y lk o  s ta 
łego  zesp o łu  a m a to rs k ie g o  b y ł 
g łó w n y m  teg o  p o w o d e m . D o p ie ro  
zesz ło roczne  u c h w a ły  s e jm u  sa
sk iego , da ją ce  n a ro d o w i łu ż y c 
k ie m u  n o w e  m o ż liw o ś c i ro z w o ju  
k u ltu ra ln e g o  i  n a ro d o w e g o , po 
z w o l i ły  ta kże  n a  in te n s y f ik a c ję  
ż y c ia  te a tra ln e g o . I  ta k  na  je s ie ń  
u b ie g łe g o  ro k u  p o w s ta ł w ' B u d z i
szyn ie  Ł u ż y c k i T e a tr  L u d o w y  
p o d  d y re k c ją  P a w ła  N ow o tn ego , 
pod  k ie ro w n ic tw e m  a r ty s ty c z 
n y m  Jana K ra w c a . O tw a rc ie  
te a tru , k tó re  n ie s te ty  p rzesz ło  
bez echa w  p ra s ie  p o ls k ie j,  do 
ko n a ło  s ię  w  lis to p a d z ie  ub . r. 
w  s a li h o te lu  „ B ia ły  k o ń “  w  B u 
dz iszyn ie . Część te a tra ln ą  in a u 
g u ra c ji  w y p e łn i ły  s łu c h o w is k o  
u d ra m a ty z o w a n e  Z d e ń k a  J i r o t k i  
„G w ia z d y  n a d  s ta ry m  W a rz y -  
k ie m “  (p rz e k ła d  z czeskiego) 
i  ko m e d ia  Jan a  K ra ja n a  „ H a n 
de l k o b ie tą “ . N a jle p s z e  ro le  s tw o 
r z y l i  M a rk a  P a le r je c  i  A rn o s z t  
B a r t.  T e a tr  w y je c h a ł n a s tę p n ie  
w  te re n , d a ją c  w  c ią g u  lis to p a d a  
7 p rz e d s ta w ie ń  na p r o w in c j i  łu 
ż y c k ie j,  k o n ty n u u ją c  ró w n ie ż  i 
w  g ru d n iu  a k c ję  o b ja zd o w ą .

Ja n  K ra w c , k ie ro w n ik  a r ty 
s ty c z n y  te a tru , ta k  o k re ś la  p ro 
g ra m  n o w e j p la c ó w k i k u l tu r a l
n e j na Ł u ż y c  a ch : T e a tr  nasz m a  
być  lu d o w y  n ie  ty lk o  z na zw y . 
N a zasadzie  d e m o k ra tczn e g o  od 
n o w ie n ia  i  w  d u c h u  p ra w d z iw e 
go h u m a n iz m u  i  s o c ja liz m u  ob u 
d z ić  p ra g n ie m y  w  n a ro d z ie  n a 
szym  z a in te re s o w a n ie  d la  s z tu k i 
i  u tw ie rd z ić  w  n im  p rz e k o n a n ie , 
że sz tu ka  nasza w ią ż e  s ię  m ocno  
z o b y w a te ls k im  i  d u c h o w y m  ży~ 
c ie m  nasze j doby.

W  n o w y m  sezonie  J a n  K ra w c  
za m ie rza  w y s ta w ić  d w ie  o r y g i
n a ln e  s z tu k i łu ż y c k ic h  a u to ró w , 
3 czeskie , 2 n ie m ie c k ie , 1 ro s y j
ską, 1 fra n c u s k ą  i  1 w ło ską .

J E R Z Y  S Z U M IL A S .

KAROL OSSIETZKY

Linia krwi
W  roku 1930 opublikował K aro l Ossietzky w  swoim orga

nie „Die W eltbiihne“ a rtyku ł pod tytu łem  „D ie B lu tlin ie“. 
Dzisiaj dopiero w idzim y jasno, ja k  prorocze były  m yśli owe
go męczennika niem ieckiej lew icy. Czytelnicy dostrzegą łatwo  
niektóre historyczne paralele, jak ie  zachodzą pomiędzy cza
sem po pierwszej a teraźniejszym po drugiej w ojnie świato
w ej, zwłaszcza gdy obecnie spojrzym y na N iem cy zachodnie.

T ym  razem  n ie  potłuczono k o 
ści, a ty lk o  szyby okienne 
ogólnej w a rto śc i 50.000 m k. 

Uczczono en passant ka m ie n ia 
m i k a w ia rn ię  p rz y  T ie rga rten ie , 
oraz parę  dom ów  tow a row ych . 
Pom iędzy n im i jeden ta k i,  k tó ry  
od dw óch generac ji je s t ochrzczo
n y  i  in n y , k tó ry  n ie  to le ru je  ży
dow sk ich  p ra cow n ikó w . Także 
w  ten  sam sposób pom yślanem u 
b a n ko w i pana Jakuba G o ld - 
schm id ta  n ie  m ożna zarzucić, że 
pop iera  idee, k tó re  w e d łu g  p o ję 
cia p ra w ic y  służą rozk ładow i.

•

To przedsięwzięcie , poświęcone 
um o cn ien iu  n iem ieckiego k re d y 
tu , zda rzy ło  się w  czasie, gdy 108 
żó łtych  koszu l m an ifes tow a ło  ra 
dośnie sw ój ana lfabe tyzm . P rzy  
w y w o ły w a n iu  na zw isk  le w ica  po
w ita ła  posła Heinesa okrzyk iem : 
„m o rd e rca  k a p tu ro w y “ , nad czym  
tenże z p rzypoch lebnym  uśm ie
chem przeszedł do porządku. T a k 
że w  w a lce  w yborcze j zosta ł pan 
Heines p rzeds taw iony  na p la k a 
tach ja k o  m orderca k a p tu ro w y  
i  bez w ą tp ie n ia  od d z ia ływ a ł p rz y 
ciąga jąco. K w ir y c i p o s ła li go na 
C ap ito l, poniew aż m o r d o w a ł .  
W arto  us ta lić : są w  Niem czech 
obyw a te le ’ k tó rz y  kogoś w y b ie 
ra ją  za to, że b ra ł ud z ia ł w  ja 
k im ś  podstępnym  m ordz ie  z za
sadzki.

W edług o p in ii zasądzonych p rz y 
pada ofensyw a p rze c iw ko  L ip s k ie j 
u lic y  n ie  na kon to  k ie ro w n ic tw a , 
ale na kon to  k a p ita n a  Stennesa 
i  jego oddzia łów  szturm ow ych. 
M ia n o w ic ie  pan Stennes n ie  zo
sta ł uw zg lędn iony  p rzy  podziale 
m anda tów  i  osta tn io  znow u d ra 
stycznie okazał wobec org. „O sa f“ 
sw oje n iezadow olenie w  z w ią zku  
z tym . Czy pan Stenneś znaczy 
m n ie j n iż  in n i?  Także na jego sła
w ie  ciąży m ord , n a tru d z ił' się bo - 
w ie  rze te ln ie , ażeby są d -ka p tu ro 
w y  zadom ow ić w  p ru s k ie j p o li
c ji.  Pom im o to n ie  dosta ł m a n 
datu, je s t z ły  i a ranżu je  tym cza
sem na w łasną  rękę m an ew ry  je 
sienne.

N ie  w o lno  ru ch u  h it le ro w s k ie 
go sądzić ty lk o  w e d łu g  c y w iln ych  
pyskaczy ja k  Feder i  Strasser, 
trzeba przede w szys tk im  patrzeć 
na jego m ilita rn e  pieści. O rg a n i- , 
zacje są naszpikowane o fice ra m i 
z epok i F re iko rpsu . C i wszyscy 
K illin g e ro w ie , H e in e so w ie ,. S ten- 
nesowie, G óringow ie  w yw odzą  się 
z E h rh a rd ta  —  Rossbacha i  z B a l-  
t ik u m . Czu ją się s ługusam i n ie  
H itle ra , ale swoich s ta rych  sze
fów . Są pasożytam i w  now e j f i r 
m ie, wnoszą w  n ią  inne in te resy  
n ie  gardząc now ą kasą, ale są n ie 
zbędni, a lbow iem  doświadczenie 
i  dobre n e rw y  po leca ją  ich  wszę
dzie d la  egzeku tyw y. M ałegę 
Goebbelsa n ie  można sobie p rzy  
ta k ie j c iężk ie j p ra cy  w yobraz ić  
bez flaszeczki z w odą pachnącą, 
a ta k i ty p  ja k  Heines ociera ręce 
z k r w i o tra w ę  i  idz ie  jeść go
lonka .

Jest parę  tu z in ó w  o fice rów  
F re iko rpsu , k tó rz y  n ie  liczą  się 
z żad nym i s k ru p u ła m i, sa o n i fa 
n a ty c z n y m i ¡ii żądnym i łu p u  aw an
tu rn ik a m i i  od 12-tu  la t  uczestn i
czą w e w szys tk ich  n a c jo na lis tycz 
nych akcjach. Jest pewna lin ia , 
k tó ra  p ro w a dz i od h o te lu  Eden 
i  od B a ltik u m  ponad K appen 
i  G órnym  Ś ląskiem , da le j do m o r
dów  dokonyw anych  na m in i
strach, od czarnej R e ichsw ehry 
i  w a lk i o R uhrę  do b i ja ty k  w y 
borczych i po tłuczonych szyb p rzy  
u lic y  L ip s k ie j.  P rzed p a ru  m iesią
cam i zdem olowano nad Renem 
na polecenie p a r t i i  dom y rzeczy
w is ty c h  albo ; przypuszcza lnych 
separa tystów , ty m  razem  —  co 
p ra w d a  bardzo w b re w  je j w o li, 
bo w  dzień, w  k ty jry  chc ia łaby się 
okazać salonowa — przypuszcza 
się m a ły  a ta k  na szyby okienne, 
a lbow iem  boha te row ie  szemrzą 
z pow odu bezczynności. Od ro ku  
1918 p rzyb y ło  i  m in ę ło  w ie lu  po
lity k ó w , pozostała k a m a ry lla  o f i
cerów  bez zajęcia, k tó ra  stale 
p rzyw a b ia  no w ych  lu d z i i  w p lą 
tu je  ich  w  sw o je  ciem ne in te resy. 
Z a jrz y jc ie  do ks ią żk i G um pla  
albo do p ro to k ó łó w  w ie lu  proce
sów, zawsze zna jdz iec ie  te same 
nazw iska. P rzekonacie się, że k u 

piec X , m a ło  w ażny św iadek ną 
udow odn ien ie  a lib i haup tm ana Y, 
po p a ru  la ta ch  w y p ły w a  znowu 
ja ko  św iadek w  ja k ie jś  spraw ie 
p rzec iw ko  podkładaczom  bom b 
albo spiskowcom . Przez 12 la t  re 
p u b l ik i przebiega lin ia  k rw i.  Są
dy n ig d y  poważnie n ie  w z ig ły  się 
do je j w y k ry c ia . Jeden je d yn y  
konsekw entn ie  p rzeprow adzony 
proces E rh a rd ta  albo Rossbacha 
b y łb y  nam  tego bezwzględnie z łe
go u ro k u  now e j po tęg i h it le ro w 
sk ie j zaoszczędził.

Ta k l ik a  o fice rów  b y ła  is to tną  
ż y w ic ie lką  w o jn y  dom ow ej. Ona 
to  w p ro w a d z iła  okopy do p o lity k i 
w e w nę trzne j. B ardzo jasno po
w ie d z ia ł to teraz żydow ski h is to 
r io g ra f n iem ieckiego bandytyzm u 
nacjonalistycznego, pan A rn o ld  
B ronnen w  sw o je j poza ty m  
w  na jw yższym  s topn iu  nudne j 
książce o Rossbachu. O dzw ie rc ie 
d la  on w  n ie j, w  k tó rym ś  m ie j
scu, na s tró j pod kon iec ro ku  
aw udziestegotrzeciego:“ ... m inę ła  
n a  zawsze epoka, w  k tó re j można 
jeszcze b y ło  p rzekszta łc ić  N iem cy 
i  na ród  za pośredn ic tw em  pod
n ie t w o jn y  w  k tó re j można by ło  
u ja rzm ić  W ersal W ersalem , a R a- 
thenaua s trza ła m i“ . P om im o to 
w id z i u zb ro jony  w  m on ok l B ro n 
nen zby t czarno. Ta epoka nie  
m inę ła , a lbow iem  są jeszcze je j 
nosiciele.. P rzed dziesięciom a la ty  
w a lc z y li on i dla_ daw ne j Rzeszy 
i  d la  dyn as tii. D z is ia j noszą na 
sobie ko s tiu m  żółtego socja lizm u.

Prawdziwe i wielkie dzieło 
sztuki filmowej, jakim  jest 
, „Ulica Graniczna“, nie może 

być rozpatrywane wyłącznie na 
płaszczyźnie pojęć artystycznych, 
tym. więcej, że tym razem jesteś
my zupełnie uspokojeni co do po
ziomu artystycznego filmu. Gdy 
zatem nie rażą nas już — jak to 
przy dotychczasowych filmach 
polskich bywało — ani montaż 
ani udźwiękowienie ani wreszcie 
zdjęcia, gdy podoba nam się 
scenariusz i gdy po dokładnym 
obejrzeniu filmu uważamy go za 
dojrzalszy pod każdym wzglę
dem od „Ostatniego etapu“, —  
możemy z pełnym spokojem zająć 
się jego treścią lub raczej usze
regować uwagi, które jego treść 
w nas wywołuje.

Humanistyczne akcenty, rozło
żone umiejętnie na przestrzeni 
całego filmu aż po ostatni trium 
falny akord, mówiący o prawdzie, 
która nie ma granic — oto, co za
pamiętujemy najmocniej. Film  
mówi o tragedii Żydów polskich. 
Autorzy scenariusza uczynili do
brze, że pokazali nam dość zróż
niczkowaną galerię typów żydow
skich —  od krawca Libermana, 
reprezentującego fatalistyczne 
tradycje, usprawiedliwiające w 
momencie końca indywidualną 
przesłoniętą oparami modlitwy 
ofiarę, poprzez młodego bojowca, 
rozumiejącego zarówno dobrze 
intencje wroga, jak i konieczność 
wspólnej z nim walki łącznie z 
bojowcami z drugiej, „aryjskiej“ 
strony ulicy Granicznej, do do
ktora Białka, zasymilowanego 
zupełnie w  społeczeństwie pol
skim, z trudem odnajdującego 
już dawną nić łączności etnicznej, 
ale za to poddającego się z boha
terstwem konsekwencjom nie
równej walki. Te trzy . typy, 
wzbogacone jeszcze o dwoje 
dzieci, bez wyraźnej w tym w y
padku postawy taktycznej i z 
woli autorów scenariusza ulega
jących fatalistycznym nakazom, 
zresztą autentycznym —  stanowią 
równocześnie doskonałą choć 
uproszczoną charakterystykę śro
dowiska żydowskiego w Polsce. 
Środowisko to, rzucone na tło 
wojny, zyskuje na wyrazistości,
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zwyciężonej barykady. W ten spo
sób podkreślony rozwój psychicz
ny ludzi z ghetta stawia ich w 
rzędzie bohaterów świata, pozwa
la na rezygnację ze współczucia, 
w miejsce którego pojawia się 
podziw. Film  pokazuje zdarzenia 
prawdziwe, co oczywiście stano
w i o jego wartości nie tylko jako 
dokumentu historycznego, ale

znów zbiera oklaski tłumu i zara
bia na sławę.

Lion Feuchtwanger, antyfaszy
stowski pisarz niemiecki, gdy p i
sał swoją powieść historyczną 
„Jud Siiss“, zapewne nie spodzie
wał się, jak po bandycku skorzy
sta z niej hitlerowski reżyser 
i scenarzysta. Tymczasem historia 
mówi o Żydzie Józefie Oppenhei-

Z d jęc ie  z „U l ic y  G ran iczne j“ . W ładys ław  G od ik  ja ko  k raw iec  L ie 
berm ann w  otoczeniu dw óch SS-m annów

i pewnego rodzaju kodeksu praw  
i nakazów humanistycznych w  tej 
ilości, w jakiej poddaje nam je 
scenariusz, a właściwie ta histo
ria jednej kamienicy warszaw
skiej.

Jest zaś tutaj tych praw i na
kazów spora ilość i wszystkie one 
właściwie należałoby w każdym 
omówieniu tego filmu przepisać 
pod rząd jak wpadaniu szkol
nym. Ograniczymy się do podkre
ślenia najważniejszej idei filmu, 
którą jest ukazanie współdziała
nia wszystkich pozytywnych 
czynników ludzkich jednej w ar
szawskiej kamienicy w walce z 
wrogiem, podkreślenie wkładu, 
jaki ludzie ghetta wnieśli do dzie
ła naszego ruchu oporu, wywołu
jąc bohaterskie powstanie, wresz
cie ukazanie współdziałania 
wszystkich zbrodniczych czynni
ków ludzkich i światopoglądo
wych w walce .z człowiekiem, 
przeciwko któremu sprzysiągł 
się zarówno but SS-mana jak i 
rodzimego chowu podwórkowy 
-hoć groźny antysemityzm.

R
Fotos roboczy z f i lm u  , 
f i lm u , W erner K rauss,

,Jud Süss“ . Od le w e j V e it H a rlan , reżyser 
od tw órca  ro l i  ra b in a  i  F e rd ina nd  M a ria n  

jako Jud Süss.

Z m ie n ił się ich  ję zyk , ale n ie  
zajęcie.

Z ja k ą  ochotą chc ia łoby się ja 
k im ś  apelem  podn iecić rozum  do 
opozyc ji i  dob rym  ogniem  zd ro 
wego ludzk iego  rozsądku w y p a lić  
tę zarazę. D z ię k i n iech będą Tom a
szow i M a n n o w i za to, że w y s tą p ił 
z szeregu m ilczących  in te le k tu a li
stów, chociaż n ie  z tą  g w a łto w 
nością co E m il Zola. Jest coś do 
g ru n tu  zgniłego w  ty m  narodzie, 
k tó ry  ja k ieś  in d y w id u u m  w yb ie ra  
na deputowanego dlatego, że zo
sta ło  m u polecone ja k o  m orderca. 
T u  n ie  da się w ięce j w a lczyć 
z lite ra tu rą . /Czyż po pa ru  la 
tach p rzyp om in a jących  całe s tu 
lecie  n ie  by ło  tak , że t r iu m f  
w o jen ne j ks ią żk i R em arqua w y 
łożono nam  jako ' spontan icz
ną przem ianę w  k ie ru n k u  d u 
cha poko ju . S p rze c iw iliśm y  się 
tem u wówczas p rzy  ca łym  uzna
n iu  w a lo ró w  m ającego dobre in 
tenc je  autora. N astaw ien ie  poko 
jo w e  skończyło się ja k  śnieg ze
szłoroczny. A lb o w ie m  choćby wy-/ 
bo rcy  narodowego soc ja lizm u b y li 
n ie  w ie m  ja k  różn ob arw n i, —  to 
przecież p rzyzn a li się do tego, że 

.g w a łt na w e w n ą trz  i  na zew nątrz 
uw aża ją  za je dyn ą  jeszcze m o ż li
w ą  zasadę. P rzec iw ko  jednem u 
m ilio n o w i R em arąuów  wznosi 
się 6 m ilio n ó w  tópo rów  w o je n 
nych.

K a ro l O sietzky  
p rze łoży ł

A leksand er W łdera

zbrodnia zaś, która nad nim za
wisa, dokonuje w pewnych jego 
warstwach przemiany, niwelują
cej różnice w obrazie społeczeń
stwa walczącej Warszawy, upo
dobniającej wszystkich odważ
nych bez względu na pochodzenie 
i niektóre tradycje kulturalne czy 
religijne do bojowców z za nie-

ownocześnie prawie z polski
mi premierami „Ulicy Gra
nicznej“ na terenie całego 

kraju, zbiegła się wiadomość o 
jeszcze jednym procesie denazy- 
fikacyjnym Veita Harlana, reży
sera słynnego antysemickiego 
filmu niemieckiego „Jud Siiss“ 
oraz o dalszych występach w tea
trach wiedeńskich Wernera 
Kraussa, odtwórcy rabina w tym 
że antysemickim filmie. K rą 
żenie trucizny w żyłach naro
du niemieckiego nie ustaje, skoro 
w Hamburgu wciąż nie mogą li
znąć winy Harlana, zapisując na 
jego konto zaledwie małą. cząstkę 
zbrodni, a w Wiedniu aktor, któ
ry wystudiował rolę obrzydliwą,

mie, zwanym krótko Jud Siiss, co 
innego, przypominając raczej w i
zerunek człowieka nakreślony 
przez Feuchtwangera. Już nie
miecki bajkopisarz Wilhelm  
Hauff w pierwszej połowie X IX  
wieku, pisząc opowiadanie p. t. 
„Jud Süss“, dziwi się, w jaki 
sposób można było tak straszli
wie postąpić z Józefem Oppen
heimern — został on mianowicie 
powieszony publicznie w  roku 
1738 — skoro Niemcy już przeży
ły początki cywilizacji i oświece
nia, skoro rozkwit postępowej 
literatury francuskiej stanowił o 
przemianach w całej Europie. 
Czcigodnemu bajkopisarzowi 
śpieszą na pomoc historycy, któ
rzy opowiadają nam o tejże sa
mej epoce, dla Żydów straszli
wej, że nienawiść do Żydów na
leżała wówczas do dobrych oby
czajów towarzyskich, czemu pod
dawała się później jeszcze subtel
na arystokratka literatury, uko
chane „dziecko“ Goethego, Betti
na von Arnim. Kościoły i zbory 
były wówczas na terenie Niemiec 
wylęgarnią największego antyse
mityzmu. Żydzi żyli w ghettach — 
nieco później wspomina nawet 
Goethe o nieprzyjemnościach, ja 
kie spotykały go, gdy we Frank
furcie próbował się zbliżać do Ż y 
dów w ghecie. W ograniczonej 
tylko ilości wolno im było zawie
rać związki małżeńskie.

W takiej epoce i  w takiej ala 
Żydów sytuacji Józef Oppenheim 
został bankierem i  tajnym radcą 
finansowym księcia Aleksandra z 
Württemberga. Po śmierci księ
cia spotkał bankiera tragiczny 
los, który już Hauff tłumaczy ja 
ko ofiarę nie za jego własne prze
stępstwa, lecz za zbrodnie i pla
ny możniejszych od niego ludzi. 
„Tak to — stwierdza Hauff — 
wszystko, co inni nabroiii, na je 

go zapisano konto.“ Nie znaczy 
to, by Jud $üss był bez winy. 
Ale — tutaj śpieszy nam z tłu 
maczeniem Feuchtwanger — Jó
zef Oppenheim był tylko wyni
kiem straszliwego ucisku, jaki 
stosowano wobec Żydów, byl 
owocem nie pierwszych i nie 
ostatnich czasów pogardy. Szy- 
lok w powieści Feuchtwangera 
mówi o tym najprościej i najwy
raźniej: „Czyż nie krwawimy, 
gdy nas kłujecie? Czy nie umie
ramy, gdy podajecie nam truciz
nę?' I  czyż nie mamy się mścić,- 
gdy nas obrażacie? Jesteśmy 
wam w wielu rzeczach podobni, 
wobec tego chcemy się upodobnić 
we wszystkim. Kiedy Żyd obrazi 
ęhrześcijanina, o czymże ten my
śli? O zemście! Kiedy chrześcija
nin obrazi Żyda, co nakazuje 

przykład chrześcijański, jakiego 
rodzaju cierpliwość? Zemstę!“

Ale w filmie Veita Harlana nie 
ma ani śladu tej skomplikowanej 
problematyki. Jest natomiast naj
bardziej płaska propaganda za
bójstwa i pogromu. Gdy „Jud 
Süss“ ukazał się na ekranach 
Rzeszy, Veit Harlan w wywia
dzie, udzielonym dla centralnego 
organu NSDAP „Völkischer Beo
bachter“ oświadczył: „Wyprodu
kowaliśmy film, który otwiera 
oczy ludzkości na niebezpieczeń
stwo żydowskie, który pozwoli 
na oczyszczenie się z resztki sen
tymentów pochodzenia liberalne
go i komunistycznego. Jestem 
dumny, że stałem się — dzięki 
wspaniałomyślności ministra pro
pagandy pana dra Goebbelsa — 
współtwórcą tego obrazu“. Dziś 
Harlan przed trybunałem dena- 
zyfikacyjnym mówi nieco ina
czej: „Zmuszono mnie, bym zro
bił film  antysemicki. Starałem 
się osłabić akcenty scenariusza i 
w ogóle wykreśliłem wiele scen, 
które mnie jako człowieka razi
ły, tak były nasycone nienawi
ścią“. (Cytat według „Die Welt“.)

F ilmowi „Jud Süss“ patrono
wała myśl nieludzka. „Ulica 
Graniczna“ jest tworem no

wego czasu. Dziennikarze polscy 
na pokazach prasowych „Ulicy 
Granicznej“ powinni byli zoba
czyć równocześnie „Juda Süssa“, 
którego kopię dla celów nie tylko 
rego kopię dla celów nie tylko 
archiwalnych wartałoby mieć w 
magazynach Filmu Polskiego. W 
takim bowiem zestawieniu — 
wziąwszy w dodatku pod uwagę 
kłopoty denazyfikacyjne Harlana 
i innych współtwórców „Juda 
Siissa“ — okaże się dopiero, ja 
kiego dokonaliśmy dzieła, pusz
czając w świat „Ulicę Graniczną“, 
jak niezmiernie doniosłym faktem 
politycznym i ideowym jest ten 
nasz film, mówiący o braterstwie 
człowieka w stosunku do człowie
ka, walczącego tak samo zaciekle 
ze wspólnym w r o g ie m  lu d z k o ś c i.
Propaganda antysemicka, która 
nie cofała się przed naginaniem 
historii, czego dowodem „Jud 
Süss“, spowodowała krwawe żni
wo w całej Europie. Propaganda 
prawdziwego człowieczeństwa, 
jaką jest „Ulica Graniczna“, bę
dzie mieć trudniejsze zadanie, bo 
w Europie wciąż jeszcze żyją i 
działają, a nawet mają czelność 
walczyć o swą cnotę przed sąda
mi Harlanowie i Kraussowie...

W ILH E LM  SZEWCZYK.

Droga przez barykadę

W pracowniach plastyków śląskich

Tad eu sz Sadow ski

Tadeusz S adow ski, któregi» p racę  
re p ro d u k u je m y  opok, na leży dio p la 
s tykó w , k tó rz y  od samego początku  
o s ie d lili się na Z iem iach Zachodn ich . 
Obecnie p ra cu je  na te ren ie  B y tom ia , 
gdzie p rzebud ow a ł j  ozd ob ił salę 
M ie js k ie j R ady N aro dow e j. Sadowski 

studiiicwal w  W iln ie , od 1939—1945 ja ko  
T w ó rczy  C złonek Z w ią zku  Radziec
k ic h  A rty s tó w  U k ra in y  p ra cu je  w  
K ijo w ie . Po w o jn ie  za jm u je  się m. 
in . d e ko rac ją  w n ę trz  na w ys taw ach  
w,e W ro c ła w iu . Poznaniu, P a ryżu  i 
B a r i. Równocześnie za jm u je i się sceno
g ra fią  (dekorac je  d o  „L w a  na p la cu “  
I .  E renburga  w  Teatrze Pow szechnym  
w  Ło dz i toiraz część d e k o ra c ji dio f i l 
m u , D om  na p u s tk o w iu “ ).

(Ciąg dalszy ze str. 1)
szy. obow iązek. K ie d y  pow staw a
ły  ich  na jg łośn ie jsze dzieła, re w i-  
z jon izm  n ie m ie ck i dosięgał ju ż  
szczytu. K ie d y  c h w y c ili za p ióra , 
aby p rze tra w io ne  należycie re 
fle ks je  w o jenne u trw a lić  na pa 
pierze, na c jona lizm  n iem ieck i 
wskrzesał na jb rudn ie jsze  t ra d y 
cje szow in izm u i  m ilita ry z m u . 
Trzeba b y ło  działać. Czy m óg ł je 
den p isa rz  pow strzym ać la w in ę  
toczących s ię , w ypadków ?  Czy 
m óg ł zm ienić ro z w ó j s tosunków  
po litycznych , ekonom icznych i  
społecznych? Nie. M óg ł je dn ak  
zdobyć się na głos pro testu. M ógł 
zaakcentować sw o ją  czynną po
stawę wobec przeżyw anych w y 
darzeń. M óg ł n a ś w ie tlić  odpo
w iedn io  te w yd a rze n ia  i  ostrze
gać swoich czy te ln ikó w . T ych  
n igd y  w  ch łonnych na ks ią żk i 
N iem czech nie  b rakow a ło . Pierw 
sze, głośne dzieło Renna „Wojna“ 
ukazało się w nakładzie. 125.000 
egzemplarzy. D ysponow ał p isarz 
og rom nym  apara tem  oddz ia ływ a
n ia  na szerokie masy pub licznoś
ci. Zobaczym y, ja k  się z tego za
dania w yw iąza ł.

I  tu  w łaśn ie1 zarysow u je  się za
sadnicza różnica między Remar- 
que‘em a Rennem. Różnica, k tó rą  
u w y p u k la  na leżycie  dopiero d ru 
gie dz ie ło  Renna „Po wojnie“. 
Dzie ło  ró w n ie  głośne, n ie rów n ie  
siln ie jsze.

W  „W o jn ie “ , podobnie ja k  u 
R em arque‘a dochodzi do głosu 
g łębok i hu m an izm  pisarza. Je
steśmy w  p ie rw sze j fazie  w o jn y . 
B eztrosk i, n a iw n y  entuzjazm  
przygaszają p ierw sze w yb u c h y  
pocisków , p ierw sze o fia ry , p ie rw 
si zab ic i i  ran n i. B udz i się zw ie 
rzęcy strach, k tó r y  z czasem za
m ie n i łu d z i w  bestie. Jednoroczny 
Lam m , będący w  p e w n ym  sensie 
odb ic iem  postaci, a raczej uos> 
cie lem  id e o lo g ii au tora, zw ierza 
się:

„Nie wyobrażałem sobie wojny 
w ten sposób. Tak ża!l jest wtedy 
ludzi, tak strasznie żal, a to tym  
bardziej, że nie można im w n i
czym pomóc. Wszystkich wiatr 
jakiś unosi bezpowrotnie..“

To jes t je dn ak  dopiero począ
tek  bu rzy. Z a in ic jo w a na  gradacja 
uczuć rennow ych  boha te rów  prze
prow adzona będzie w  dalszym  
ciągu .w sposób konsekw en tny  i  
budzący zaufanie.

H u m an izm  Renna n ie  o g ra n i
cza się ty lk o  do b ladych  akcen
tó w  w spółczucia : t k w i on bezpo
średnio- w  samej m etodzie p isa r
sk ie j au tora. Cechuje tą metodę 
śm ia ła  fragm entaryczność w yp o 
w iedz i, operow anie sk ra w ka m i 
w yobrażeń i  n a jśm ie lszym i sko ja
rzen ia m i m yś lo w ym i. W  „W o j
n ie “ , k tó ra  o dw a la ta  w yprzedza 
d rug ie  dzie ło Renna, sko jarzen ia  
te są szczególnie silne. Osobowość 
autora, us taw iczn ie  panu jąca nad 
rw ącą się n ic ią  fa b u ły , narzuca 
gotowe schem aty m yślow e: o trz y 
m u je m y  przez to  obraz w y p u k ły  
w  fragm entach , m ę tny  w  całości. 
N ie  w id z im y  w o jn y  w  książce 
Renna, m y  ją  tam  czujem y. Czu
je m y  c ie rp ie n ia  boha te rów , choć 
m ów ią  o n ich  na jp rośc ie j, n a j
sw obodnie j. C zu jem y zmęczenie 
żo łn ie rzy, choć b ra k  ca łkow ic ie  
p lastycznych op isów  w o jennych  
tru d ó w . C zu jem y ic h  głód, ic h  
bezmyślność, ich tępotę. Renn 
n ien aw idz i w sze lk ie j dek lam acji, 
b rzyd z i się patosu, s tro n i od 
sztucznych gestów. N a iw n y , p ły t 
k i  p a trio ty z m  w  p ie rw sze j części 
jes t dostatecznie kom iczny  i  m ło 
dzieńczy, aby nie  b y ł n a tu ra ln y . 
C ie rp ien ie  i  boha te rs tw o w  d ru 
g ie j je s t dostatecznie um o tyw o 
wane, aby m ia ło  czym ko lw ie k  r a 
zić. Bezw zględna prosto ta  w yp o 
w iedz i, czasem aż .zbyt ostra, u n i
ka  szczęśliw ie niebezpieczeństwa 
n a tu ra lizm u  i  pesym istycznego 
pacyfizm u. C i ludzie , k tó ry c h  od
k ry w a  na k a rta c h  sw o je j po w ie ś
ci Renn, są dostatecznie prości, 
dostatecznie g łu p i i  dostatecznie 
ludzcy. D okonu jąc rzeczy w ie l
k ich , m yślą  o m a łych  i  naodw rót. 
Z ada ją  sobie n a jka p ita ln ie jsze  
p y ta n ia  w  na jkap ita łin ie jszych  sy
tuacjach. R ozum iem y ich.

• P o tra f i ł to w  sposób zresztą 
jeszcze ba rd z ie j a rtys tyczny , gdyż 
fa b u la rn ie  konsekw entn ie jszy, o - 
siągnąć także Rem arque.

W o jna  pozycy jna  jes t zachęca
ją c y m  tem atem  d la  pow ieści psy-

cho log izu jące j. P rzym usow a bez
czynność żo łn ie rzy , o tęp ia łych  W 
codziennym , b ie rn y m  oczek iw a
n iu  sw o je j albo w ro g ie j ofensy
w y , sw o je j albo w ro g ie j śm ierc i, 
s tra sz liw y  nonsens grzebania się 
w  z ie m i całych a rm ii sp rzy ja  p s y 
cho logicznej e k w ilib ry s ty c e  p isa
rza. Może się tu  w yżyć  w  odm a
lo w y w a n iu  stanów  psych icznych 
boha te rów , może obnażyć całą o - 
hydę i  w ie lko ść  człow ieka, może 
napawać się pesym izm em  i  n a tu 
ra lizm e m  aż do u tra ty  tchu  i  g ra 
n ic  p rzyzw o itośc i estetycznej. M o 
że tk w ić  na je d n y m  epizodzie i 
w ysnuw ać w o kó ł niego tka n in ę  
w spom nień, pa jęczynę m o tyw ó w  
fab u la rnych . Może posłużyć się 
m etodą re trosp ek tyw n ą , rzucać 
b lask  re f le k to ró w  w  przeszłość 
albo w  przyszłość. Może s tw orzyć 
rzeczy w ie lk ie  i  m ałe: może oska r
żać i  sądzić.

Rem arque poszedł 'tą  w łaśnie, 
na jła tw ie jszą  ścieżką. R enn się na 
n ie j n ie  za trzym ał.

W  „W o jn ie “  opow iada Renn 
bezpośrednio':

„Bez żartów. Ma pan przed so
bą pustą łąkę. Jest jasna, gdy 
świeci słońce, a zielona, gdy pada 
deszcz. Odbywa się straże, zamia
ta się rów i buduje schrony. A  za 
dnia padają cztery granaty, zaw
sze o godzinie jedenastej i zawsze 
w tym samym miejscu“.

Na tych  słowach n ieom al ko ń 
czy się ca ła  opisowa część w o jn y  
pozycy jne j na fro n c ie  zachodnim .

Twórczość Renna zaliczyć mo
żna do t. zw. szkoły nowego re
alizmu, albo realizmu magiczne
go. N ie chodzi tu  o zaznaczenie i 
podkreślan ie  ja k ie jś  w p ły w o lo g ii, 
choć „W o jn a “  jes t dz ie łem  dosta
tecznie a rtys tyczn ie  do jrza łym , 
b y  m og ła na rodzić  się system em  
reportażow ym . K ie ru n e k  ten  za
znaczył się w  N iem czech w  la tach 
dw udziestych, ja k o  zrozum ia ła  
rea kc ja  na panu jący  w szechw ład
nie  ekspresjon izm . R ealizm  m a
g iczny, p ragnący oddać o b ie k ty w 
ną fo rm ę  p rzedm io tu , tw o rz y  
jednocześnie ca ły  łańcuch spo- 
strzeżeń i  w yobrażeń, rozd rab n ia 
ją c y  uwagę odb io rcy : ty m  w ła ś 
n ie  różn i się od k ie ru n k ó w  n a tu -

ra lis tycznych , że w id z i n ie  rzecz 
. samą w  sobie, ale raczej je j fra g 
m enty, bu du jąc  z n ich  całość. 
Postekspresjon izm , narodzony - na 
•w ystaw ie m a la rsk ie j w  h a li sztuk 
w  M annheim ie, a reprezen tow any 
w  p lastyce przez ta k ie  nazw iska, 
ja k  D avringhausen, D ix , Grosz, 
czy K a n o ld t, zna lazł odzw ie rc ie 
d len ie  w  dzie łach lite ra c k ic h  A l 
freda  D oeblina, Józefa Rohta, 
H e n ry k a  Hausera i  Józefa B re it-  
bacha._Brak łączności fa b u la rn e j, 
ro z b ija ją c y  spoistość dzie ła  R en
na, jes t je d n a k  ty lk o  zew nętrzną, 
pow ie rzchow ną cechą, u m o ż liw ia 
jącą k la s y fik a c ję  jego tw órczości 
w  ram ach k ie ru n k u  now e j rz e 
czowości czy rea lizm u  m agiczne- 
go.

K ie ru n e k  ten  —  m us im y sobie 
. to  w  p e łn i uśw iadom ić —• ¡nigdy 

nie  w yszed ł ca łkow ic ie  ze swoich 
teore tycznych przesłanek, n igd y  
nie  zna lazł odb ic ia  w  lite ra tu rz e  
w  ta k im  stopniu , ja k  w  m a la rs t- 
s tw ie  czy a rch itek tu rze . Z a w ie 
szony w  próżn i, ana lizow any 
przez k ry ty k ó w , b y ł i pozostał 
n ie w yp e łn io n ym  postula tem .

Inaczej to  w szystko  w yg ląda ło  
na fronc ie , k a rm io n y m  ekstra  
dostaw am i: żołn ierze nie  odczu
w a li g łodu, ¡nie ob e jm ow a li w z ro 
k ie m  całości fro n tu , n ie  przeczu
w a li ro zm ia ró w  k lęsk i. M om ent 

. zaw ieszenia b ro n i odm iennie w y 
g ląda ł w  B e rlin ie , inaczej na  p o 
lach f la n d ry js k ic h . „Czy dowód
cy myślą —  p y ta  sam siebie s ie r
żant Renn — że wojna będzie 
nam lepiej smakowała, jeśli w ta
jemniczą nas w swoje własne 
troski?“

„Wyruszyliśmy o godzinie 6-tej, 
rozsypani w tyralierę po polach. 
Czy cieszyłem się? Pytałem się o 
to siebie samego. Czułem, że opa
da ze mnie strach, przytłaczający 
w latach ostatnich, ale zresztą? 
Nie wiedziałem; jakie skutki mieć 
będzie zawieszenie broni i to mnie 
niepokoiło. A  jednak — ta noc 
była piękna“.

(Druga część artykułu w na
stępnym numerze).
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EDWARD KOZIKOWSKI

. . . zarówno szkołę średnią 
jak i uniwersytet ukończył 

w Niemczech . . .

Gdy  stanąłem  przed Sądem  
O kręgow ym  w  K ra k o w ie  w  
charak terze św iadka  oska r

żenia w  procesie p rzec iw  B urdec- 
k ie m u  i  S k iw sk ie rn w  ja ko  je d y 
n ym  spośród .p isa rzy p o ls k ic h - 
w yra źn ym  ko labo ra to rom  w  o k re 
sie os ta tn ie j o k u p a c ji n iem ie ck ie j, 
m im o chcąc osaczyły m nie  
w spom n ien ia  z czasów m o je j 
czynne j p ra cy  na te ren ie  Z  w iąz  
k u  Zawodowego L ite ra tó w  P o l
sk ich  w  W arszaw ie.

B y ło  to w  la tach  poprzedza ją
cych os ta tn ią  w o jnę , p rz y  czym  
zaznaczyć muszę, że stanow isko  
sekre tarza, początkow o O ddzia łu  
W arszawskiego, a późn ie j i  Z a 
rządu G łównego Z Z L P , p ias to 
w a łem  bez p rz e rw y  od paździer
n ik a  1920 ro k u  do w rześn ia  1939 
roku . Pozostając ta k  d ługo na 
ty m  s tanow isku, m ia łem  n ie  ty lk o  
poczucie ciąg łości spraw  i  zda
rzeń, ale ponadto i  dok ładną  zna
jom ość lu d z i oraz k ie ru ją c y c h  n i 
m i pobudek i  bodźców. Może k ie 
dyś, gdy nadarzy się ku  tem u  
sposobność, spiszę w spom nien ia  
z tuch m in io n ych  czasów i  p rzed 
s taw ię  na t le  o rg an izac ji ludz i, 
k tó rz y  odeszli, ja k  Żerom ski, 
R eym ont, S ieroszewski, S tru g > 
K ad en -B an d row sk i, że w ym ien ię  
ty lk o  tych  w yb itn ie jszych . Na ra 
zie w yc iągam  z lam usa w spom 
n ień  tych , o k tó ry c h  trzeba m ó
w ić  ze w zg lędu na zachodzące 
okoliczności, ja k  to  m ia ło  m ie j
sce - n iedaw no z B u rd e ck im  
i  S k iw sk im .

G dy m yślę  o F e liks ie  B u rd ec 
k im , n ie  mogę an i rusz pojąć, 
skąd, ten  szary i  n ic  n ie  znaczą
cy cz łow iek, znany je dyn ie  
z dz ia ła lności p o p u la ryza to rsk ie j, 
w y ró s ł nagle w  czasie o ku pa c ji 
na działacza po litycznego, ba, na 
męża zau fan ia  w ładz  o k u p a c y j
nych . Do Z w ią z k u  Zawodowego  
L ite ra tó w  P o lsk ich  należał, o ile  
m nie  pam ięć nie  m y li,  od 1925 
czy też 1926 roku . Oczyw iście, 
tru d n o  m i sobie przypom nieć, 
ja c y  to cz łonkow ie  w p row a dza li 
go do o rg an izac ji lite ra c k ie j.  W 
każdym  raz ie  m ogło to m ieć m ie j
sce je d yn ie  za rządów  K adena- 
B androw skiego , k tó ry  za w sze l
ką  cenę dążył do zw iększenia  
stanu liczebnego Z Z L P ’ ściągając 
do naszej o rg an izac ji w szystk ich  
piszących, bez w zg lędu na klasę 
i  u p ra w ia n y  rod za j p isa rsk i. T e 
m u  też na leży przyp isać, że 
w śród  p isa rzy  po lsk ich  zna lazł 
się i  ta k i po pu la ryza to r w iedzy, 
ja k  B u rd eck i, k tó ry  de fac to  n i
gdy n ie  b y ł lite ra te m  w  pe łnym  
tego słow a znaczeniu. O t, zna lazł 
się p rzypadkow o , ja k  i  w ie lu  in 
nych  z tego okresu, i  n ie  by ło  ju ż  
m ożliw ości, aby go się pozbyć. 
Życ iem  zw iązkow ym  n ie  in te re 
sow ał się zupełn ie , na zebran ia  
nie p rzychodz ił, do se k re ta ria tu  
nie zaglądał i  dziś tru d n o  m i so
bie naw e t p rzypom nieć, ja k  w y 
g lądał. Łączność ze Z w ią zk iem  
Z aw odow ym  L ite ra tó w  P o lsk ich  
u trz y m y w a ł je dyn ie  za pośred
n ic tw e m  inkasen ta  zw iązkowego, 
na którego ręce W płacał na leżno
ści z ty tu łu  sk ładek cz ło nko w 
sk ich  i  to, ja k  sobie p rz y p o m i
nam , ctość n ie re gu la rn ie  i  ze 
znacznym  opóźnieniem . W iedz ia 
łem  od inkasenta, że ponoć bo
ry k a ł się z trudn ośc iam i m a te r ia l
n y m i’ że m ia ł liczną  rodzinę, je d 
nym  słowem , że n ie  w iod ło  m u  
się n a jle p ie j. P am iętam  rów nież, 
że w  odpow iedzi na  rozesłaną  
przez Z w iązek  Z aw odow y L ite ra 
tów  P o lsk ich  ank ie tę  w  spraw ie  
w a ru n kó w  życia  i  p ra cy  p isarzy  
po lsk ich , B u rd e c k i podał, że za
rów no  szkołę średnią, ja k  i  u n i
w e rsy te t, ukończy ł w  Niemczech. 
B y ł to je d y n y  boda j w ypadek te 
go rod za ju  na  200 odpow iedzi, 
k tó ry  u tk w i ł  m i głęboko w  pa 
m ię c i i  z tego powodu, że w y n i
k i  a n k ie ty  op racow yw a łem  w e 
spół z In s ty tu te m  G ospodarstwa  
Społecznego, w ydane późn ie j w  
fo rm ie  ks ią żk i p t. „Z y c ie  i  praca  
pisarza po lsk iego“  (W arszawa, 
1932 r.). W  zw iązku  z ty m  tłu m a 
czyłem  sobie naówczas n iezby t - 
popraw ną w ym ow ę po lską B u r-  
deckiego, k tó ry  m ó w ił ja k  gdyby  
z niem iecka.

T y le  zachowało się w  m e j p a 
m ię c i o F e liks ie  B u rd eck im .

• • . jak zawodowy ekwili- 
brysta . .  .

Jeś li idzie  o Jana E m ila  S k iw -  
skiego, to do Z w ią z k u  Z aw odo
wego L ite ra tó w  P o lsk ich  zapisał 
się m n ie j w ięce j w  la tach  1930, 
1931, po u tra c ie ' posady sekre ta 
rza re d a k c ji w  ty g o d n ik u  „T ę 
cza“ , w ychodzącym  w  Poznan iu  
pod red akc ją  E m ila  Z ega d łow i
cza. Po pa m ię tn ym  w ys tąp ie n iu  
p u b licznym  tego ostatn iego p rze 
c iw  ob sku ra n tyzm ow i i  k le ry k a 
liz m o w i Poznania, na s tąp iła  w  
„T ęczy“  generalna „czys tka “ . P i
smo uzależnione by ło  od czyn n i
ków  k le ry k a ln y c h , k tó re  zażąda
ły  usunięcia  z m ie jsca całego 
sztabu redakcyjnego. W  ten spo
sób S k iw s k i zna laz ł się na b ru 
ku  i  m us ia ł szukać szczęścia w  
W arszaw ie. Przez pew ien  czas 
P isyw ał do p ra w ic o w e j „M y ś li 
N a rod ow e j“ , redagow ane j przez 
Z ygm un ta  W asilewskiego. W szy
scy pam ię tam y ow o n iesłychane  
salto  m oría le , k tórego dokonał 
S k iw sk i, p rzerzuca jąc się. ja k  za
w odow y e k w ilib ry s ta , w  ciągu  
jednego tygodn ia  z ,’M y ś li N a ro 
dow e j“  do „W iadom ośc i L ite ra c 
k ic h “  i  pada jąc prosto w  ob jęcia  
Boya Żeleńskiego, k tó re m u  p rz y 
sięgał w ie rn ą  i  oddaną służbę. 
N ie trw a ło  to je dn ak  długo, W  
m ia rę  w zras tan ia  w  Polsce w p ły 
w ów  h itle ro w s k ic h , k tó ry c h  ow o
cem sta ło  się zm on tow an ie  tzw .
” Ozonu" , zm ien ia  się ideo log ia  i  
Skiw skiego, k tó ry  zn a jd u je  now ą  
urenę d la  sw ych  w ys tąp ie ń  a n ty 
sem ick ich  i  an ty ra dz ieck ich  w  
ty g o d n iku  „P ros to  z m ostu“ . Po
znałem  S kiw sk iego  w  se k re ta ria 
cie Z w ią z k u  Zawodowego L ite ra - '

Skiwski
tów  P o lsk ich , dokąd p rzyb y ł, aby  
dokonać fo rm a lno śc i zw iązanych  
z zapisaniem  się do O ddzia łu  
W arszawskiego Z Z L P . B y ł to za
żyw ny, dobrze w yg ląd a jący  osob
n ik  w  w ie k u  la t  40, lub iący , ja k  
w idać, dobrze zjeść i  w y p ić > z 
czym  zresztą n ie  k r y ł się, opo
w iada jąc , iż  w  ja k ie jś  res tau ra 
c j i  w  R adom iu d a ją  ta k  św ietne  
i  treśc iw e obiady, że n ie raz je ź 
dz i specja ln ie  po to do Radom ia. 
W idyw a łe m  go dość często w  
Z w ią z k u  Z aw odow ym  L ite ra tó w  
P olsk ich , zwłaszcza w  osta tn ich  
la tach, poprzedzających w yb uch  
w o jn y . P rzycho dz ił do ob. S te lli 
O lg ie rd , u rzę du jące j w  sekre ta
ria c ie  Polskiego K lu b u  L ite ra c 
kiego PEN  C lubu , k tó ry  m ieśc ił 
się p rzy  u l. P ie rackiego w  W ar
szawie, w  ty m  sam ym  lo ka lu  
co Z w ią zek  Z aw odow y L ite ra 
tów  P o lsk ich . Chociaż S k iw s k ie 
go u n ika łem  rozm yśln ie , żyw iąc  
do niego podśw iadom ą niechęć, 
n ie je d n o k ro tn ie  trzeba by ło  za
m ien ić  z n im  parę boda j zdań. 
B y ł zaczepny i  agresyw ny. P on ie
waż na te ren ie  Z w ią z k u  Z aw o
dowego L ite ra tó w  P o lsk ich  da
łem  się poznać, ja k o  w róg  w sze l
k ic h  an tysem ick ich  poczynań, w  
każdej p rze lo tn e j na w e t rozm o
w ie , S k iw s k i s ta ra ł się atakować  
m nie  od te j s trony, u ja w n ia ją c  
swoje an tysem ick ie  nastaw ienie. 
K ie dyś  n ie  w y trzym a łe m  i  p ro 
sto z m ostu  w ygarną łem  m u: 
„J a k  to< i  pan to m ów i?  P rze
cież pańskie  nazw isko zdradza w  
sposób n iedw uznaczny n ie a ry j-  
skie pochodzenie pana. Dw a  
„s k i“  w  je dn ym  nazw isku , to coś 
pode jrzanego!“  S po jrza ł na m nie  
n ienaw is tn ie . P osypa ły się grom y  
z oczu u k ry ty c h  pod grubą w a r
s tw ą tłuszczu te j na lane j tw a rzy . 
„Szabesgoj! C zerw ony szlachcic!“  
—  usłyszałem  w  odpow iedzi. Od 
te j c h w ili m ia łem  'p rz y n a jm n ie j 
ja k i ta k i spokój. U n ik a liś m y  się 
w za jem n ie  i  poza zdaw kow ym  
sk in ien ie m  g łow y, o ja k ie jk o l
w ie k  w ym ia n ie  zdań n ie  było  
m ow y. W reszcie po w a ln y m  zjeź- 
dzie de legatów Z w ią zku  Zaw odo
wego L ite ra tó w  P o lsk ich , k tó ry  
m ia ł m ie jsce boda j w  czerwcu  
1939 roku , na p rz y ję c iu  w y d a 
n ym  d la  de legatów i  zaproszo
nych  gości, zaszło następujące  
zabawne w ydarzen ie , G dy ó w 
czesny prezes Z arządu G łów ne
go Z Z L P , F e rdynand Goetel, bę
dąc po p a ru  dobrych  k ie liszkach  
ja k ie jś  „w y b o ro w e j“ , s ta ra ł się 
przekonać o fice rów  lo tn ic tw a  
po lskiego, zaproszonych na to 
p rzy jęc ie ’ że po lska ra c ja  stanu  
nakazu je  nam  u trzym yw a n ie  do
b ry c h  stosunków  z N iem cam i i 
W łocham i, do k tó ry c h  to m o 
cars tw  należy przyszłość św iata, 
ktoś z obecnych bąkną ł: „N ie 
m iec ogląda się na N iem ca!“  Na 
to G oetel Z dum ą w y p ią ł p ie rś i  
ośw iadczył: „ A  ta k ! Jestem N ie m 
cem i  po m ieczu i  po ką d z ie li! 
W cale się tego n ie  w yp ie ra m ! 
P rzec iw n ie , napawa m n ie  to du 
m ą !“  I  rozm ow a po toczyła  się w  
ty m  k ie ru n k u , k to  i  ile  m a obcej 
k r w i w  sw ych żyłach. P am iętam , 
nieboszczyk G ałuszka opow iada ł 
o pow inow actw ach  z T a ta ram i, 
ktoś in n y  po w o ływ a ł się na W ę
grów . W reszcie S k iw s k i odezwał 
się: „O kazu je  się, że n ie  m a  
w śród nas P o laków  czyste j k rw i.  
M am  je dn ak  w rażen ie ’ że s tu 
p rocen tow ym  i  P o lak iem  i  a ry j-  
czykiem  jes t K o z ik o w s k i!“  W szy
scy pa trzą  na m nie, a ja  odpo
w iadam  bez w ahan ia : „ M y l i  się 
pan, panie S k iw sk i, w  żyłach  
m oich p ły n ie  w łaśn ie  k re w  se
m ic k a !“  R ob i się nagle p rze raź
liw a  cisza, k tó rą  przeciągam  z 
całą św iadom ością w  nieskończo
ność, i  p o w o li cedząc słowo za 
słowem , m ów ię : „N o , ta k ! P ra -  
p ra -ba bka  m o ja  by ła  czystej 
k r w i A rab ką , k tó rą  p rz y w ió z ł so
bie m ó j praszczur z w y p ra w y  
Napoleona do E g ip tu !“  T o w a rzy 
stwo odetchnęło z w yra źną  ulgą. 
S k iw s k i odparow a ł z m ie jsca: 
„A c h , n ie ! To przecież n ie  ma 
żadnego, znaczenia! A rab ow ie  a 
Ż ydz i, to  —  co innego! F ilu t  K o 
z ik o w s k i k o k ie tu je  w  ten sposób 
swoich Ż yd ó w !“  P róbow ałem  
p rze c iw s ta w ić  się, p o w o łu jąc  się 
na rasę sem icką’ do k tó re j n a le 
żą i  A rabow ie . W yobrażam  sobie, 
co m yśla ło  naówczas to p ra w i-  
cow o-faszystow skie  tow arzystw o, 
patrząc na m nie , przyznającego  
się w  okresie na jostrze jsze j w a lk i 
z Ż ydam i, do pochodzenia- sem ic
kiego. „W a r ia t!  N iespełna rozu 
m u !“  —  ta k  kom entow dno na pe
w no m o je  w ystąp ien ie . Późnie j, 
gdy rozm aw ia łem  o ty m  w yd a rze 
n iu  z ko l. H ę rm in ią  N aglerow ą, 
usłyszałem  od n ie j:  „W idz isz ! M o
żna być Eskim osem , Jaku tem , 
H oten to tem ! To n ik o m u  n ie  p rze 
szkadza! A le  n iech cię Bóg s trze 
że, gdy jesteś Żydem ! G otow i 
ukam ien iow ać c ieb ie !“

O to  —  w szystko, co uda ło  m i 
się w y ło w ić  ze w spom nień w ła s 
nych  o n ies ła w n e j pam ięc i F e lik 
sie B u rd e ck im  i  Jan ie E m ilu  
S k iw sk im .

Trudno pojąć . . .
W  zakończeniu na leży jeszcze 

s tw ie rdz ić , że poza p rzyb łędą  
B urd eck im , k tó ry  z l ite ra tu rą  
p iękn ą  n ie  m ia ł n ic  wspólnego i  
przypa łęda l się do nas przez p rz y 
padek, je d n ym  z n ie w ie lu  spośród 
p isarzy po lsk ich  ko laboran tem  z 
N iem cam i, b y ł Jan E m il S k iw sk i, 
d la  k tórego m iano  k a n a lii jest 
ty lk o  sk rom n ym  i  n ie  w ycze rpu 
ją cym  sedna sp raw y określeniem . 
D opraw dy, tru d n o  pojąć, ja k  m o
żna by ło  P o la ko w i bra tać się w  
ow ym  czasie z N iem cam i, k tó rzy  
p ła w il i  się po p ros tu  w  k r w i p o l
s k ie j i  d e p ta li dzień w  dzień  
nasze na jśw iętsze uczucia na rod o 
we. I  B u rd e c k i i  S k iw s k i zna le
ź li się poza naw iasem  n ie  ty lk o  
narodu polskiego, ale i  poza na 
w iasem  w szys tk ich  narodów  św ia 
ta, n ie  w y łącza jąc N iem iec. I  d la 
tego z n iem a łym  zdum ien iem  do
w ia d u ję  się, że kan a lie  te p rze
b yw a ją  na te ren ie  jednego z 
państw  eu rope jsk ich , gdzie uczu
cia  m iło śc i o jczyzny, honoru  i  
godności lu d z k ie j szczególnie są 
cenione.

E D W A R D  K O Z IK O W S K I

Burdecki i
Ka in teresow ania*) M ick ie w icza  

b y ły  szerokie i  trw a łe ; w ię 
ksze n iż  to  n ie jednem u z ba

daczy dotąd w yd aw a ło  się. Z na 
jom ość życia i  poez ji jego m ó w i 
nam  o tym , że poeta zna ł się do
brze na m a la rs tw ie . Jego a r ty k u ł 
„O  średn iow iecznym  m a la rs tw ie  
re l ig i jn y m “  z r. 1835 w y w a r ł 
w ie lk i w p ły w  na twórczość J. B. 
Zaleskiego, czego dotychczas nie  
zauważono. M ick iew icza -m a la rza  
ukaza ł nam  przed la ty  S. W it 
k ie w icz  w  b. cennej rozp raw ie  
„M ic k ie w ic z  ja k o  ko lo ry s ta “ . On 
p ie rw szy  z w ró c ił uwagę na im 
p re s jo n izm  poety, przed pow sta 
n iem  tego k ie ru n k u  w  m a la r
stw ie.

W  osta tn ich  la tach  odnaleziono 
w  B ib lio tece  P aństw ow ej im . L e 
n ina  w  M oskw ie  d łu g i l is t  A . 
M ick ie w icza  do F r. M alew skiego, 
z da ty  R zym  27. 6. 1830 r., w  k tó 
ry m  poeta op isu je  w rażen ia  do
znane w  czasie w yc ie czk i do 
Neapolu, Pom pei i  na Sycylię . 
W śród w y k o p a lis k  pom pe jańskich  
z w ró c ił on baczną uwagę na za
b y tk i m a la rsk ie . „O  m alow id łach  
Pom pei —  podkreś la  M ick ie w icz  
—  b y łb y m  w  hum orze książkę  
napisać, a p rz y n a jm n ie j ja k ą  de
k lam ac ję  akadem icką, M a ło  a r 
cydzie ł m a la rs tw a  nowożytnego  
może stać obok cudnych fresków , 
a rysunek... n ieporów nany. Ż ad
na ga le ria  n ie  z ro b iła  na m nie  
ta k  w ie lk ieg o  w rażen ia .“ 1)

O prócz m a la rs tw a  czerpał M ic 
k ie w icz  z in n y c h  ź ró d e ł'p ię k n a . 
Jednym  z ty c h  ożyw czych źródeł 
b y ły : m uzyka  i  śpiew.

Jako m a ły  ch łopak przysz ły  
poeta s łucha ł chę tn ie  opow iadań 
i  śp iew ów  służby fo lw a rczn e j, 
zwłaszcza ■ s tare j n ia n i H o rb a to w - 
sk ie j. D z iec iństw o M ick iew icza  
przypada na czasy, w  k tó rych  
śp iew y ludow e n ie  zw ra ca ły  n i
czy je j uw ag i. Z m iana  nastąp i do
p ie ro  po la tach, k ie d y  sam poeta 
oceni w artość p ieśn i gm inne j i 
je j pos łann ic tw o  w  K onradz ie  
W allenrodzie , podobn ie ja k  Cho
p in  w  sw oich n ieśm ie rte lnych  
M azurkach .

N a okres szko lny przypada 
p ierw sza m iłość M ick iew icza . 
W tedy poznaje on Johasię, k tó ra  
g ra ła  na g ita rze  i  śpiewała A d a 
m ow i m. in . p ieśń „P ow raca jc ie  
m i rycerze“  z opery  W in te ra  
„P rze rw ana  o fia ra “ , g rane j w  
W iln ie  w  la ta ch  1808 i  1814. Po
tem będzie poeta m ile  w sp om i
n a ł Józię S te in igerów ną , k tó ra  
śp iew ała i  g ra ła  na fo rtep ian ie . 
W  czasie w a ka cy j 1819 r. pozna
je  M a ry lę , k tó ra  w ed ług  zapew
n ień je j otoczenia „b y ła  n iepo
spo litą  na ow e czasy m uzyczką; 
i  choć nie  zadz iw ia ła  m echan icz
ną ru ch liw ośc ią  pa lców , ale gra  
- je j p rzem aw ia ła  do serca“ . Jej 
obraz zawsze będzie m u  s taw ia ł 
przed oczy M a ry lę  g ra jącą i 
śpiewającą. G ryw a ła  ona nie  
ty lk o  na fo rtep ian ie , ale i  na 
h a rfie . M ic k ie w ic z  b y w a ł czę
s tym  gościem w  dw orze W eresz- 
ćzaków  i  u p a ja ł się sen tym en ta l
n y m i p ieśn iam i, śp iew anym i 
przez M a ry lę  i  Zana. W  jednym  
z lis tó w  zaznaczył poeta: „P rzed  
w y jśc iem  p ros iłem  Zana o śpiew  
u lu b io n y “  p rz y  akom paniam encie 
M a ry li.  P róbow ała  ona naw et 
kom pozyc ji. D n ia  27. 3. 1822 r. 
posła ła  Z a n o w i w a lca  „w  k tó ry m  
się m a lu ją  w szys tk ie  poruszenia  
je j duszy“  i  k i lk a  w a r ia c y j na 
fo rte p ia n  na tem at lu d o w e j p io 
senki b ia ło ru s k ie j: „N ie  da ł m i 
Bóg, kogo ja  chc ia łam “ . P iosen
kę tę śp iew a ł często mąż M a ry li 
W. P u ttka m e r, p rzy  akom pan ia 
m encie je j sam ej: '„S łow a te  — 
ja k  zauw ażył św iadek te j sceny 
—  w  ustach męża M a ry li m o g ły 
by u jść  za n a jw ym o w n ie jszy  ko 
m en ta rz  ówczesnego ich  m iędzy  
sobą stosunku.“  C iekaw e są d a l
sze losy wspom nianego tu ta j 
w a lca. Zah poda row a ł go M ic 
k ie w ic z o w i; od niego o trzym a ła  
go Z o fia  M a lew ska , z dedykacją : 
„W a lec  na jd roższe j d la  m n ie  o- 
soby pośw ięcam  siostrze n a j
droższego m ojego p rzy ja c ie la  Z o 
f i i  M a lew sk ie j. ■— A dam  M ic k ie 
w icz .“  Ze w zg lędu na treść de
d y k a c ji p. Z o fia  o fia ro w a ła  ten 
u tw ó r m uzyczny M a ry li,  zamęż
ne j ju ż  w te d y  h r. P u ttka m e ro - 
w e j. M a ry la  ca łym i la ta m i g ry 
w a ła  i  śp iew a ła u lub ione  daw 
n ie j przez Adam a p iosenk i i  u -  
tw o ry  m uzyczne. W  r. 1822 Zan 
p isa ł do M ick iew icza , że w id z ia ł 
M a ry lę  płaczącą, „k ie d y  g ryw a ła  
te sz tuk i, k tóreś lu b ił“ . O dpo-

Na wysta
wie „700 lat 

górnictwa w  
Czechosłowa
cji“ w Kut- 

nej Horze 
zwiedzają

cych oprowa
dzają młodzi 

chłopcy w 
pięknych 

granatowych mundurkach. Są to 
uczniowie szkoły górniczej, któ
rzy za doskonałe postępy i wzoro
we zachowanie się dostali tytu
łem nagrody miesięczny pobyt w 
Kutnej Horze. Pyzate i opalone 
twarze tych chłopców to ostatni, 
współczesny etap rozwoju gór
nictwa w Czechosłowacji, który 
początek swój bierze gdzieś w o- 
powieściach o czasach księcia 
Krzesomysła, a na upaństwowie
niu kopalń i ustanowieniu ubez
pieczeń socjalnych dla górników 
bynajmniej się nie kończy.

Wystawa, mówiąca o siedmiu
set latach, reprezentuje owych 
siedemset lat gwarectwa i gór
nictwa w formie licznych do
kumentów historycznych. Przy
wilej górniczy króla Wacława I, 
nadany miastu górniczemu Igła- 
wie w roku 1249, jest pierwszym 
prawem górniczym w Czechosło
wacji, a także jednym z pierw
szych w Europie środkowej. Po
twierdza on gwarkom ich przy
wileje i reguluje ich stosunek do' 
urzędów górniczych i właścicieli 
nadań górniczych. Jego szesna
ście paragrafów nie mówi bynaj
mniej o sytuacji prawnej górnic 
ków — jak to czynią dekrety z 
okresów późniejszych — dlatego, 
że wówczas jeszcze, mówiąc języ
kiem dzisiejszych czasów, gwar
kowie nie tylko inwestowali pie
niądze w kopalniach i uzyskiwali 
przypadające na nich zyski lub 
ponosili ryzyko niepowodzenia, 
ale także pracą rąk własnych szu
kali złóż rudonośnych i eksploa
towali je.

FRANCISZEK GERMAN W  K o k u  M i c k i e w i c z o w s k i m

„Hej radością oczy błysną“
O  muzycznych zainteresowaniach M ickiew icza

w ie d n ik ie m  te j sceny jes t 
w zm ianka  w  w ie rszu  M ic k ie w i
cza Do M .*** „P rzypom n isz  so
b ie : w łaśn ie  o te j porze śp iew a
łam  je m u  tę samą piosenkę.“  
M a ła  córeczka M a ry li deklam o
w a ła  z pam ięc i b a lla d y  Adam a i 
śp iew ała „ je go  p iosenk i“  p rzy  
akom paniam encie m a tk i na fo r 
tep ian ie.

C iekaw e szczegóły o- za in te re 
sowaniach m uzycznych filo m a 
tó w  i  o życ iu  m uzycznym  W iln a  
zeb ra ł doc. W . K u b a c k i: „M u z y 
ką  za jm o w a li się f ilo m a c i b a r
dzo żywo, śp iew a li, g ra li, chodzi
l i  na konce rty . P rzew odn iczy li 
m u  w  ty m  trz e j b rac ia  Zanow ie, 
m u z y k a ln i i  obdarzen i ła d n ym i 
głosami... O ż y c iu  m uzycznym  
W iln a  w  l. 1816— 1818 różne c ie 
kaw e szczegóły poda je  T. K r a 
s iń sk i w  sw o im  „D z ie n n ik u “ , St. 
M o ra w sk i o a r ty s ty c z n o -k u ltu -  
ra ln e j r o l i  ks ię ga rn i J. Z aw adz
kiego, k tó ra  b y ła  salonem li te 
ra c k im  i  m uzycznym . O m uzycz
no - dobroczynne j dz ia ła lnośc i 
p r o f . . J. F ranka , w  którego im 
prezach b ra ł udziótł także Zan, 
m ów ią  jego „P a m ię tn ik i“ . W  r. 
1821 w ys taw ion o  w  W iln ie  „F le t  
czarodz ie jsk i“  M oza rta  i  „W o ln e r  
go S trze lca“  W ebera. M uzycznym  
szyfrem  pos ługu ją  się filo m a c i 
d la  u k ry c ia  dz ia ła lnośc i swego to 
w arzystw a. M a le w s k i pisze do 
Zana  z, B e rlin a : „W  m uzyce da j 
Boże abyś n ie  u s ta ł; w ien iec go
łe k  (ca łych n u t) i  ogonatek cze
ka na cię“ . W  czasie procesu f i la -  
reckiego Z. M a lew ska  m ia ła  z po
lecenia Zana zaw iadom ić b ra ta  
w  B e rlin ie  o w z ięc iu  przez Zana  
ca łe j w in y  na siebie w  słowach  
„n a s tro ił fo rte p ia n  sam jeden“ . 
(Echa M ozarta  w  I I I  cz. „D z ia 
dów “ , O drodzenie, n r . 13 z 1946 r.)

W  czasie s tu d ió w  u n iw e rsy tec 
k ic h  M ick ie w icz  rozczy tyw a ł się 
p iln ie  m. in . w  dzie łach z zakre - 

. su m uzyk i. Poeta posiadał egzem
p la rz  cennych s tud iów  W ilh e lm a  
Heinse‘go: „M u s ika lisch e  D ia lo -  
gen oder ph ilosophische U n te r-  
rednungen  f lber M u s ik “  z r. 1805. 
F ilo m ac i s tu d io w a li g o r liw ie  b. 
popu la rną  w te d y  pracę J. G. S u l-

w ą.“  (T. Szulc —  M uzyka  w  dziele 
lite ra c k im .)

W  zw iązku  z tłum aczen iem  
przez M ick ie w icza  rozdz ia łu  ks iąż
k i  Sulzera o operze pozostaje re 
cenzja op e re tk i Czeczota: „ M a ł
gorzata z Zębocina“ . W  ocenie je j 
okazał się M ic k ie w ic z  w p raw d z ie  
w ięce j p rzy ja c ie le m  n iż  bezstron
nym  k ry ty k ie m , m im o  to  zdobył 
się na podkreś len ie  cech, ja k ie  
w in ie n  zaw ierać te ks t operowy.

F ilo m a c i u rządza li n ie raz z p ro 
m ie n is ty m i w spólne w yc ieczk i, 
tzw . m a jó w k i. P ierw sza z n ich  
odby ła  się dn ia  6 m a ja  1820 r.

w s taw a ły . Otóż je d n ym  z czynn i
ków , k tó re  ten da r w  M ic k ie w i
czu p o d trzym yw a ły , b y ła  n ie w ą t
p liw ie  m uzyka. Zachow a ło  się 
w ie le  św iadectw  po d trzym u ją cych  
to tw ie rdzen ie . P os łucha jm y co 
zano tow a ł św iadek jednego z lic z 
nych  w ydarzeń  tego rodza ju  
w  życ iu  A . M ick iew icza . „W  pa 
łacu nieobecnego wówczas w  W il
n ie  (m arszałka) Żaby M a rc in k ie 
w icza -), którego obszerne sa lony  
pow ierzone b y ły  dozorow i St. 
Zana, od byw a ły  się le tn ią  dobą3) 
zebran ia m o ich  w spó łb rac i. Z a 
zw ycza j. po m uzyce . t j .  po u w e r-

A u to g ra f w a lca  skom ponowanego przez M a ry lę  W ereszczakównę, 
podarow any przez n ią  Tom aszow i Z anow i, k tó ry  z k o le i da row a ł go 
A da m ow i M ick ie w iczo w i. M ick ie w icz  z dop isk iem  „W alec  n a j
droższej d la  m n ie  osoby“  pośw ięc ił au tog ra f M a ry li „s iostrze  n a j

droższego m ojego p rzy ja c ie la  Z o f ii M a le w s k ie j“ .

tu rze  i  dw óch n a jw ię c e j k w a rte 
tach sm yczkow ych uderza liśm y  
fa n fa rę , da jącą hasło do zm iesza
n ia  się b ies iadn ików  taneczną 
ochotą. Taniec W koło, ze splecio
n y m i ręka m i, pod m uzykę  m azura  
lub  k ra k o w ia k a  z ry tm o w y m  s tu 
k iem  podków ek. Po c h w ili daje  
się słyszeć sykn ien ie ; uc icha m u 
zyka, za trzym u je  się ko ło  tańczą
cych, w stępu je  w  nie  O dyniec, 
Chodźko, M a rc ie je w s k i i  im p ro 
w iz u ją  na przem ian , zawsze w y 
śp iew u jąc każdą s tro fę  na znaną  
ja k ą  p o p u la rn ie  m elod ię, k tó rą  
wszyscy pow ta rzam y chórem . Na  
koniec i  M ic k ie w ic z  w stępu je  
w  koło. Po c h w ili rozlega się 
głos donośny, w yśp iew u jący  n a 
tchn ione s tro fy  na nutę, za in to -

» /  ,
M a ry la  W ereszczakowna, W edług  
m in ia tu ry  współczesnej o d tw o rz y ł 

K a z im ie rz  M ordasew icz.

zera: „A llg e m e in e  T heorie  der 
schönen K ünste “ , 1. w yd . L ip s k  
1872 r. K s iążka  ta  w y w ie ra ła  w ' 
ciągu d ług ich  la t  ogrom ny w p ły w  
na pog lądy estetyczne. M ic k ie 
w icz  p rze tłum a czy ł z m e j roz- 
dz iaT o  operze. „Z a jęc ie  się ks iąż
ką Sulzera pozostawało  (u poety) 
w  zw iązku  z jego s tu d ia m i nad  
ówczesną m yślą  i  tw órczością  
niem iecką, z d ru g ie j zaś s trony  
by ło  także w y n ik ie m  w rodzone j 

- m u w ra ż liw o śc i m uzycznej, s ta 
no w iące j trw a łą  w łaściw ość jego  
psych ik i. K sz ta łto w a ła  się ona 
praw dopodobn ie  za czasów jego  
dz iec iństw a w  b lis k im  ze tkn ięc iu  
się z ludem  b ia ł.o rusk im , z jego  
obrzędam i i  śpiewam i. Podczas 
częstych w ycieczek z Czeczotem  
w  oko licę  N ow ogródka n ie raz za
pew n ie  s ty k a ł się M ick ie w icz  z 
żyw ą, w o ka ln ą  tw órczością  lu do -

P rom ien iśc i w yg łasza li w te d y  róż
ne hasła i  u d z ie la li sobie rad 
i w skazów ek życ iow ych. Zan m. 
in . pouczał p rz y ja c ió ł w  słowach: 
„P racu j... pozna j m uzykę “ . (Poe
z ja  F ilo m a tó w  I I ,  s. 301). Śpie
wano w te d y  chórem : „H e j, u ż y j
m y żyw o ta “  oraz pieśń A dam o
w ą: „H e j radością oczy b łysną“ . 
W ie lką  „ f ila re c k ą  fe tę “  urządzo
no w  d ru g i dzień Z ie lon ych  św ią t 
1821 r. W_ ty m  d n iu  Zebrano się
0 g. 9 rano w  kościele św. Jana 
na mszę, odp raw ioną  przez ks. 
Lw ow icza. W łasn ym i s iła m i chór
1 o rk ie s tra  w y k o n a ły  u fw o ry  
i  p ieśn i' re lig ijn e . Następn ie ze
brano się za m iastem . B łę k itn i 
szli grom adnie  a F re je nd  p rz y 
g ry w a ł im  na flec ie . W  czasie m a
jó w k i, ja k  i  w  drodze p o w ro tn e j 
przez las późnym  w ieczorem , śpie
w ano w ie le  p ieśn i p rzy  akom pa
niam encie f le tu  Fre jenda.

„W ile ń scy  f ila re c i in to n o w a li 
swe zw iązkow e śp iew y i  p ieśn i 
tow arzysk ie  w  duchu m ło d o -ro -  
m antycznym , w  czasie k ie d y  w  
ca łe j E urop ie  zaczyna się szerzyć 
zam iłow an ie  do p ieśn i chó ra lne j. 
Pieśń f ila re tó w  je s t godłem  idea 
lis tyczn ych  zam ierzeń m łodzieży. 
Jak  cała jego generacja a r ty 
stów, w ie rz y ł M ick ie w icz  w  m i
styczną siłę m u zyk i.“  (K . S tro - 
m enger —  W stęp do s u ity  chór. 
F. Szeligowskiego z 1946 r.)

N iem n ie j uroczyście od m a jó 
w e k  obchodz ili p rzy jac ie le  M ic 
k iew icza  jego im ie n in y . O pisa ł je  
z hum orem  T. D om ejko . „N a  je d 
ne ze swoich im ie n in  p rzyw ió z ł 
A dam  sw o ją  pieśń: „H e j, u ż y jm y  
żyw o ta “ , k tó ra  to pieśń sta ła  się 
potem  uroczystą p ieśn ią  n ie  t y l 
ko filo m a tó w , ale i  f ila re tó w  
i  p rom ien istych... Zan śp iew a ł 
sw ó j t r io le t:  „W róć , F e li, spoko j- 
ność m o ję “ ... Czeczot zaś na po 
w inszow an ie  A d a m o w i na nu tę  
naszych p ieśn i w ieśn iaczych i  ich  
narzeczem piosenkę, Pan O n u fry  
(P ie traszk iew icz) za in tonow a ł: „Z a  
szum nym  D n ies trem “  i  „W  szla
che tnym  dom u“ .

Powszechnie znanym  je s t fa k t, 
że M ic k ie w ic z  m ia ł w ie lk i da r 
im p ro w iz a c ji, na tom iast n ie  zaw 
sze w ie m y  o tym , w  ja k ic h  oko
licznościach im p row izac je  te po -

op. 13. JS trom en ge r  —  j.  w.). —  
Różni się ona w ie lce  od m e lo d ii 
znanej M ic k ie w ic z o w i w  W iln ie . 
Tę os ta tn ią  k i lk a  osób p a m ię ta 
ło  d ług ie  la ta . O d je dn e j z n ich  
zanotow ał ją  A . W a lic k i, b io g ra f 
St. M on iuszk i. N u ty  te przecho
w yw ane  z p ie tyzm em  przez So- 
te ra  Dederkę, z iem ian ina  p o w ia 
tu  w ile jsk ieg o , p rzes ła ł następ
n ie  L u c ja n  O z ię b ło  z W iln a  re 
d a k c ji ks ięg i pam. k u  ucz. set
ne j roczn icy  u rodz in  M ic k ie w i
cza, k tó ra  zam ieściła je  w  t. I., 
s tr. 41 w  w  a r ty k u le  Z ygm un ta  
G logera —  O im p ro w iz a c ji A d a 
ma.

Na M ick ie w icza  w ie lk i w p ły w  
w y w ie ra ła  m uzyka  klasyczna, 
zwłaszcza H aydna i  M ozarta . 
C iekaw ą i  cenną re la c ję  w  ty m  
przedm iocie  p rzekaza ł nam  ucze
s tn ik  zebrań to w a rzysk ich  u 
znanego nam  ju ż  m arsza łka  M a r
c in k iew icza : „Często g ra liśm y  
u lub ion e  k w a rte ty  sm yczkow e  
H aydna, nad k tó re  n ic  doskona l
szego n ie  s łysze liśm y pod s łoń
cem. Zawsze ta k  ustaw ia łem  
sw ó j p u lp it ,  abym  m óg ł podczas 
pauz w  egzekucji przenosić oczy 
z p u lp itu  na kom ine k  salonu, 
gdzie z w y k le  o p a rty  o kraw ędź  
sta ł zasłuchany M ick iew icz . Ja 
każ p rze ję ła  m n ie  radość, k ie dy  
raz w śród A dag ia  z re c ita tive m  
w  je dn ym  z k w a rte tó w  H aydna  
spostrzegłem  łzą zaw ilgocone  
oko Adam a. O dtąd zawsze k w a r 
te t ten m us ia ł być na p rogram ie  
naszego w ieczoru .“

Z am iłow a n ie  do m u z y k i i  pe
w ie n  zasób w iadom ości o n ie j 
m óg ł M ic k ie w ic z  w yn ieść czę
ściowo z U n iw e rs y te tu  W ile ń 
skiego. Egzam in dyp lom ow any w  
te j ucze ln i obe jm ow a ł m. in. 
H is to r ię  l i te ra tu ry  ro s y js k ie j, 
k tó rą  w y k ła d a ł w te d y  p ro f. Czer
n ia w sk i. W  w yk ła d a ch  swoich 
in fo rm o w a ł on słuchaczy o śpie
w ie  i  muzyce, a zwłaszcza grze 
in s tru m e n ta ln e j.

M uzyka  i  śpiew  tow a rzyszy ły  
filo m a to m  na w e t w  w ięz ien iu . 
Posiadam y in fo rm a c je  o im p ro 
w iz a c ji M ick iew icza , pod nu tę  
F ilona . „B y ło  nas ■ k ilk u n a s tu  
w ieczorem  w  ce li Zana  —  zano
to w a ł w  swoich w spom nien iach 
jeden z obecnych tam że —  gdzie 
też p rzysz li Suzin i  Czeczot. Ten  
os ta tn i zan uc ił p rzy  g ita rze  św ie 
żo u łożoną przez siebie poże
gnalną piosenkę, w  lu do w ym  
d ia lekc ie  ru s iń sk im , o odlocie  
d z ik ich  gęsi na po łudn ie  i  o w y -  
jeździe  na północ, z nadz ie ją  i  
bez nadz ie i po w ro tu , k tó ra  tak  
w szys tk ich  w zruszy ła  do głębi, 
że płacz ogó lny s ta ł się w tó rem  
pieśni, a śp iew ak p rzedm io tem  
uścisków. A dam  nagle zaw oła ł 
na F re jenda, aby zagra ł hu tę  F i
lona, k tó rą  zawsze lu b ił n a jb a r
dz ie j; staną ł w  środku  i  zaczął 
im p row izow ać balladę. Treść 
i  fo rm a  b y ły  pe łne p rosto ty. Poe- 
tc opow iada ł z początku, a racze j

.S  «a
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M elod ia, p rzy  k tó re j dźw iękach M ick ie w icz  im p ro w iz o w a ł chętn ie  
i  często w  okresie sw e j m łodości. M elod ia , k tó rą  pow yże j re p ro d u 
ku je m y  w  au togra fie  b iog ra fa  M on iu szk i A . W alickiego, zapisana  

została późn ie j z ust uczestn ików  ow ych m uzycznych uczt.

now aną poprzednio. Czasem trw a  
im p ro w iza c ja  w ięce j godziny, 
zawsze śpiewana i  z w y k le  na td k  
zwaną F ilo n a  nutę.“ 3)

Jeś li chodzi o w spom nianą F i
lona nutę, ułożoną do słów  F r. 
K a rp ińsk iego , to często g ry w a ł 
ją  na flec ie  F re jend . M e lod ia  ta  
b y ła  po pu la rn a  w  ca łe j Polsce. 
„S en tym e n ta ln ie  i  serio śp iew a
no ją  n iegdyś po dw orkach  i  na 
fu to ra ch , p rzy  k la w ik o rd z ie  i  do 
g ita ry ... Jeszcze m ło d y  Chop in  
m a d la  te j p ieśn i sentym ent, sko
ro  je j  m elod ię  w łącza do sw ej 
„F a n ta z ji na tem aty  po lsk ie “  —

Siedem wieków
Lecz wystarczyło ledwie pięć

dziesiąt jeden lat, by g w a r k o 
w i e  stali się: „ o s o b a mi ,  g ó.r- 
n i c t w e m  p a r a j ą c y m i  
s i ę“, górnicy zaś — r o b o t n i -  
k a‘m i g ó r n i c z y m i ,  którym: 
„najwyżej dwanaście godzin pra
cy dziennie wykonywać nale
ży“ — jak głosi iu s  r e g a l e  
m o n t a n o r u m  czyli dekret 
górniczy Wacława I I  z sierpnia 
roku 1300. W ciągu dalszych lat 
stu pomiędzy gwarkiem i górni
kiem wytwarza się olbrzymia 
przepaść: gwarek - przedsiębior
ca i eksploatator, żył sobie jak  
książę i rozmyślał nad budowa
niem wielkich, kamiennych pała
ców, górnik - robotnik podziem
ny, z trzystumetrowej głębi doby
wał srebro na tę budowę. Gw ar
kiem bywał obcokrajowiec i ka
tolik, górnikiem Czech i husyta. 
Spory pomiędzy nimi kończyły się 
często na dnie szybów, do któ
rych w latach 1419—1421 gwarko
wie wrzucali opornych sobie.

Zatargi i bunty znajdywały 
rozwiązanie także i Pod toporem 
kata, jak o tym świadczy rycina 
i napis w starej księdze („Smol
na kniha“) z Kutnej Hory: 
„ Ś c i ę c i e  l i a w i r z ó w  p o d  
P o d i e b r a d a m i  w ó w  p i ą 
t e k  p o  św.  W a w r z y ń c u  
r o k u  p a ń s k i e g o  1496“. Zo
stało tam za bunt ściętych dzie
sięciu górników; egzekucji doko
nał katowski pachołek, gdyż kat 
odmówił wykonania wyroku na 
skazańcach. Nieznany autor uża
la się nad nimi: „Boże Ojcze, któ
ry znasz krzywdę każdego czło
wieka, racz zesłać na _ nich rosę 
niebieską i zmyć ich krew nie

winną“. Nazwano to buntem, ale 
był to p i e r w s z y  z o r g a n i 
z o w a n y  s t r a j k  g ó r n i k ó w ,  
pracujących w nieprawdopodob
nych wprost warunkach i za nie
prawdopodobnie niskie wynagro
dzenie. Bronili się oni przy po
mocy jedynej posiadanej b.roni: 
przestali pracować.

Kiedy w późniejszych wiekach 
górnicy chwytali się tej samej 
broni, oznaczało to, że jak  tam
ci — nie mogli dłużej cierpieć. Ze 
ciężar włożonej na ich barki pra
cy jest ponad ich siły, że zapłata 
nie wystarcza ani na życie, ani na 
śmierć. Główny urząd górniczy w  
Przybramie dobrze zdawał sobie 
sprawę z siły tej broni, dlatego 
też przestrzegał górników przed 
je j użyciem: „Górnik ma zadowo
lić się przeciętną stawką wyna
grodzenia za wykonaną pracę, nie 
wolno mu brać udziału w jakich
kolwiek naradach, zmierzających 
do wymuszenia wyższego wyna
grodzenia“.

Jakże nie mieli w nich brać u- 
działu, gdy traktowani byli przez 
wszechmocnych panów jak przed
miot? „Panu, który pracę daje, 
przysługuje decyzja, czy pracow
nik może wstąpić w związek 
małżeński czy nie. Dlatego też 
każdy niższy pracownik i robot
nik stały, na skutek tych zależno
ści służbowych, obowiązany jest 
w wypadku małżeństwa prosić 
swego pracodawcę o pozwolenie 
za pośrednictwem odpowiedniego 
urzędu, czyli c. k. urzędu górni
czego. Gdyby prośba taka złożo
na nie została, lub gdyby w w y
padku odrzucenia tej prośby

małżeństwo jednak zawarte zo
stało, robotnik lub pracownik, 
którego okoliczności te dotyczą, 
ma być wyrzucony“.

Tak to c. k. urząd odnosił się 
do biedaków i tak przemawiał do 
nich językiem pachołków i służą
cych! Ciężko mu to wychodziło 
nawet spod pióra, cóż dopiero 
mówić o sercu. Bo czyż warto 
było dla tych paru biedaków jesz
cze się fatygować, by nie kale
czyć ich własnego języka! Prze
cież to robotnicy niskiej katego
rii, a chodziło o pańskie pozwo
lenie, więc pocóż jeszcze jakieś 
ceregiele! Gdyby się to robotni
kowi nie podobało, zostanie zwol
niony. Co się wówczas stanie z 
rodziną zwolnionego, to nie ob
chodziło nikogo. Tak samo, jak 
nikogo nie obchodził fakt, że gór
nik zmarł. Przeczytajcie ®pisane 
niewprawnym, koślawym pis
mem, z błędami ortograficznymi 
pisane listy wysłużonych górni
ków i wdów. Są to najbardziej 
wstrząsające dokumenty tego sy
stemu, który starego słabego czło
wieka wyrzucał po prostu na 
śmietnik, ja k . łachman. „Raz 
jeszcze proszę was, na Boga, na 
kolanach, nie dawajcie mi z gło
du ginąć. Zmiłujcie się, zm iłuj
cie!“

Odwracasz oczy... Nie dlatego, 
żebyś nie chciał spojrzeć w twarz 
rzeczywistości. Ale dlatego, że to 
już przeszłość bezpowrotna. A te
raźniejszość — to zdrowe dzielni
ce domów robotniczych, lekarz, 
który naświetla górnika słońcem 
górskim, specjalne przydziały 
górnicze i domy wypoczynkowe w 
górach. I  jeszcze — zalany słoń
cem brzeg morza. I  tak właśnie 
być powinno: najwięcej słońca i 
światła dla tych, którzy go nam 
najwięcej dają!

JAROSŁAWA REITM ANN.

nu c ił, spoko jn ie ’ ale tw a rz  jego  
przeobraz iła  się nagle; głos n a 
b ra ł dz iw ne j rozc iąg łośc i i  m ocy, 
p rz y  śpiew ie s tro f os ta tn ich ; a to 
podn iesien ie  tw a rz y  i  głosu, tak  
dz iw n ie  podzia ła ło  na w szy
s tk ich , iż  przez pięć m in u t może 
trw a ło  ogólne m ilczen ie , aż. na  
k o n ie c  w rażen ie  podz iw u  w y 
buchło n ie  ok laskam i, ale roz
rzew n ien iem  ogó lnym . A  i  on 
sam w  te j c h w ili podobnym  b y ł 
do owego g ra jk a  w  P anu T a
deuszu, k tó ry  „ ja k b y  sam sw o
je j  d z iw ił się piosence.“

O sta tn ie  c h w ile  spędzone 
w śród  filo m a tó w  przed ich  w y 
jazdem  do R os ji op isa ł in n y  
św iadek. „P o jecha łem  do W iln a  
d la  pożegnania  się ze skazanym i 
na w ygnan ie  i  p rzepędziłem  z 
n im i os ta tn ią  noc, aż do św itu , 
w  ja k im ś  domu, w  g łęb i na po d 
daszu, p rz y  u l. O strob ram sk ie j, 
noc, k tó re j n igd y  n ie  zapomnę... 
O dśp iew aliśm y w szystk ie  nasze 
p ieśn i sm utne i  wesołe, f ila re c k ie  
i  m a jow e, począwszy od „H e j,  
u ż y jm y  żyw o ta “  aż do „T o a 
s tów “ . P rzy  końcu nalegano na  
Adam a, żeby co za im prow izow a ł. 
Z razu  nie  chcia ł, ale po c h w ili 
F re je n d  zagra ł na  fle c ie  pieśń  
jego u lub ioną  „Ju ż  słońce zaszło, 
psy się u ś p iły “  i  na tę nu tę  śpie
w a jąc, za im p row izo w a ł ba lladę  
„B asza“  (drugą  część). Rozeszliś
m y  się w  m ilczen iu , po cichu, 
k ie d y  ju ż  dzw oniono na p ie rw 
szą mszę w  O s tre j B ram ie .“

Tegoż dn ia  opuszczał M ic k ie 
w icz  na zawsze W iln o  i ukochaną 
L itw ę .

FRANCISZEK GERMAN

*) Jest to  fra g m e n t ro zdz ia łu  obszer
n ie jsze j p rzyg o to w a n e j db  d ru k u  
praicy ,> M ic k ie w ic z  w  m uzyce i  p ie 
ś n i“ .

J) L is t  ten ukaże się w k ró tc e  w  d ru 
k u  w  książce S. Fiszmama — ,-M ic k ie 
w icz  w  R o s ji“ , nak ładem  P aństw . In 
s ty tu tu  W yd. v

2) pnzy za n iku  św. K az im ie rza . 
Z d ję c ie  tego p a ła cu  zam ieścił ,„K u r ie r 
niiedaietlmy“  r .  1898, n r  2 w  a n . 
U z ię b ły : , .P am ią tk i po M ic k ie w ic z u  w 
W iln ie “ . 3) od m a ja  d o  Lipca 1824 r. 
P rz y p ie k i F r. G.

3) ... i  — ,,K ilk a  w spom n ień  z cza
sów b y łe j w szechn icy  w ile ń s k ie j“ . 
R uch M uzyczny, r .  1859, ,nr 5. s. 37. 
B yć  może, że au to rem  tego a r ty k u łu  
je s t Józe f S iko rsk i, re d a k to r w w .

1 czastop. m uz., k tó ry  w  lis topadow ym  
num erze  tegoż ro k u  w y d ru k o w a ł ob 
szerną recenz ję  6. Ś p iew n ika  d o m o 
wego M o n iuszk i, zaw iera jącego kom  
o ożyc ie  w y łączn ie  do  s łó w  A . M ic 
kiew icza.. Jakoś ta k  d z iw n ie  złtożyło 
tę , że żaden z m ick iew iczo flogów  i 

m u zyko lo g ó w  n ie  u s ta lił dotychczas 
k to  je s t au to re m  p rzedm io tow ego a r 
ty k u łu , zaw iera jącego bardzo cenne 
'in J jrm a c je  o M ick ie w iczu .

(Z d ję c ia  z fo to te k i au to ra )
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Ruch
wydawniczy

Grzegorza Bieriożko NOC DO
WÓDCY, wydana przez Prasę 
Wojskową (stron 259, cena zło
tych 380), stanowi jedną z lep
szych powieści o tematyce „woj
ny ojczyźnianej“. Tym razem au
tor prowadzi nas na poła walk 
pod Wiaźmę, ukazując najgoręt
sze dni wojny, będące równocze
śnie trudnymi dniami w sensie 
psychicznym dla żołnierzy i ofi
cerów radzieckich. Zwłaszcza 
wnikliwie odmalowana została 
postać głównego bohatera książ
ki, dowódcy armii, który choć 
wyposażony w wiele cech boha
terskich, nie wolny jest również 
i od słabości.

Zaćmiona gniazda

OPOWIEŚCI Aleksandra Pusz
kina (s tron 416, cena 600 zło tych, 
ok ł. półszt.) to nowe w y d a w 
n ic tw o  K s ią żk i i  W iedzy, k tó re  
w  przek ładz ie  S ew eryna P o llaka  
i  S tan is ław ą S tru m p h  - W o jtk ie 
w icza do ta rło  do rą k  czy te ln ika  
po lskiego a k u ra t na uroczystości 
puszkinow skie , ja k ie  od b y ły  się 
z początk iem  czerwca w  ca łym  
k ra ju . N ad to  zanotować można 
osobny p rzek ład  C Ó R K I K A P I 
T A N A  —  O P O W IE Ś C I także z a 
w ie ra ją  tę rzecz — , k tó ry  ukazał 
się nak ładem  W yd a w n ic tw a  W ła 
dys ław a Bąka. Jak  na p lon  ju b i
leuszow y nie  m a tego zby t w ie le , 
je ś li naw e t dodam y w znow ien ie  
L U T N I P U S Z K IN A  w  przekładzie  
i w yborze Ju lia n a  T u w im a  czy 
D R A M A T Y , w ydane, wcześnie j 
przez K s iążkę  w  przek ładz ie  Se
w e ryn a  P o llaka. Z da łoby się 
w skrzesić  w yd a n y  przed w o jn ą  
przez B ib lio te k ę  P o lską^p rzek ład  
JE Ź D Ź C A  M IE D Z IA N E G O  (tł. 
T uw im ), n ie  m ów iąc ju ż  o E U G E 
N IU S Z U  O N IE G IN IE , k tó ry  na 
k ładem  B ib lio te k i N a rodow e j n ie  
wyszedł na nowo dlatego chyba 
ty lk o , że przek ład  B e lm on ta  daw 
no ju ż  został p rześcign ię ty  przez 
T uw im a , a osta tn io  rów n ież i 
W ażyka. P rzy  o ka z ji w a rto  wspo
m nieć, że N iem cy posied li czte
ro tom ow e jub ileuszow e w ydan ie  
dz ie ł Puszkina, Czesi zaś w  d w u 
tom ow ym  w y d a n iu  ju b ile u szo 
w y m  pom ieśc ili n ie  ty lk o  O N IE 
G IN A  w  przek ładz ie  Józefa H o 
ry , ale i PO DRÓ ŻE O N IE G IN A , 
A L B U M  O N IE G IN A  oraz S T R O 
F Y  P O N IE C H A N E . (Na zd jęc iu  
pow yże j fragm e n t rękop isu  Pusz
k in a  z w łasno ręcznym i ry s u n k a 
m i, p rze ds taw ia jącym i powieszo
nych  dekabrystów .)

K iedy  w  ro k u  1930 po raz 
p ie rw szy  ło p a iit p re h is to ry k a  
do tknę ła  z iem i na Pasiece, 

wysepce na Odrze w  sam ym  
środku  O pola, N iem cy p rze s tra 
szy li się n iepom ie rn ie , gdyż z ie
m ia  zaczęła od k ryw a ć  swoje  
dawne s łow iańsk ie  oblicze. Po 
w o jn ie , gdy Opole znalazło się 
ca łkow ic ie  i  d e fin ity w n ie  w  rę 
kach po lsk ich , p re h is to ry c y  p o l
scy z W roc ła w ia  zaczęli na nowo  
prace w yko pa lisko w e  na Pasiece. 
W y n ik a m i tych  prac, usystem a
tyzo w a n ym i ju ż  w  pew ną syn te 
zę h is to ry c z n o -k u ltu ra ln ą , dz ie li 
się z n a m i A d o lf  Nasz w  ks iąż
ce sw e j OPOLE, w yd a n e j we 
W ro c ła w iu  nak ładem  Polskiego  
T ow arzys tw a  Archeologicznego  
ja ko  p ie rw szy  tom  B ib lio te k i A r 
cheologicznej. D o w ia du jem y się 
tu  n ie  ty lk o  o h is to r ii i  m etodzie  
badań archeo log icznych w  O polu, 
ale przede w szys tk im  o życ iu  
daw nych  po lsk ich  m ieszkańców  
Pasieki, o tym , ja k  m ie szka li i  co 
je d li,  co zachw yca ło oczy ich  n ie 
w ia s t i  ja k  zabezpieczano dom y  
przed grzężnięciem  w  teren ie , 
jak ... zresztą jest to obraz żyw o ta  
daw nych  naszych przodków  ta k  
bogaty, że m im o, iż  ks iążka jes t 
typ u  naukowego, po lecić ją  m oż
na do każdej b ib lio te k i p u b lic z 
n e j oraz do ks ięgozbioru każde
go p ra co w n ika  k u ltu ry .  23 i lu 
s trac je  oraz ry s u n k i i  p la n y  u zu 
p e łn ia ją  tekst, rozm ieszczony na 
62 s tron icach dużego fo rm a tu .

TO M  I I  B IB L IO G R A F II Z A 
W ARTO ŚCI CZASOPISM, — 
przynoszący n o ta tk i b ib liog ra 
ficzne z okresu od sierpnia do 
grudn ia  1947, ukazał się nak ła 
dem warszawskiej B ib lio te k i 
Narodowej w  nakładzie egzem
p la rzy  500 i  w  cenie 600 zło
tych. 1862 pozycje na jlep ie j 
świadczą o wartości i  bo
gactw ie te j b ib lio g ra fii, zaopa
trzonej nadto w  indeks auto
rów  i haseł rzeczowych.

Państwowe Teatry Śląsko-Dąb
rowskie. Teatr w Sosnowcu.

D. O. S tewart: Gwiazda profesora 
Steuensona. Sztuka w 3 aktach. 
Przekład Joanny Gorczyckiej. Re
żyseria: Jerzy Błock. Dekoracje: 
Wiesław M ako jn ik. Prem iera 11 
czerwca 1949.

Donald Ogden Stewart jest n ie 
w ą tp liw ie  postępowym pisa
rzem amerykańskim. Nie zna

czy to jednak, by jego świadomość 
ideologiczna i  związana z n ią  tw ó r
czość artystyczna b y ły  ta k  dalece 
skrystalizowane, tak bezkompromi
sowo ukształtowane i  ta k  zdecydo
wanie klarowne, że należałoby au
tora „G w iazdy“  uważać za całkow i
cie wyzwolonego z naturalnych ob
ciążeń i  w p ływ ów  środowiska i wa
runków  otaczającej go amerykań
skiej rzeczywistości społecznej.

Ty lko zastosowanie te j poprawki 
pozwala odnaleźć ^właściwą skalę 
oceny sztuki *Stevarta, Pozytywność 
te j oceny ogniskuje się bodaj że 
wyłącznie w punkcie samego prze
jaw u  twórczości w  zamierzeniu po
stępowej..

Dla nas „odkryc ia  A m eryk i“  w 
rodzaju ' amerykańskiej „Gwiazdy 
prof. Stevensona“  są już bardzo 
niewczesne, a jeś li nas interesują 
to jedynie jako prze jaw y budzenia 
się (w tym  wypadku jednostkowe
go) świadomości społecznej naro
dów szamotających się w  kleszczach 
ustroju kapitalistycznego i jego we
wnętrznych sprzeczności.

Bo czymże jest „w a lka “  pro f. Ste- 
vensona, szukającego symboliczne
go zbrodniarza grożącego ludzkości 
wojną i  zniszczeniem — ja k  n ie  do
piero budzeniem się, pierwszym o- 
tw ieran iem  oczu.

Dużo jeszcze sennego majaczenia 
w tym  przebudzeniu, ale dobrze, że 
pierwszy krok  został uczyniony. 
Natomiast niedobrze, że ten p ie rw 
szy k rok  w  tra fnym  k ie runku  bar
dzo szybko doprowadza do rozdro
ża, z którego autor razem z bohate
rem zaczyna błędną wędrówkę szla
kam i oscylującym i między m ie 
szczańskim idealizmem, m istycyz
mem i  nawet sui generi egzysten- 
cjalizmem zanurzającym całą p ro 
blematykę sztuki w  pesymistycznej 
niepewności i  wydobywającym  z 
niej przede wszystkim  dominantę 
jakiegoś w ielkiego „m  o ż e“  —- mo
że istn ie je  jakieś rozwiązanie spraw 
trapiących ludzkość . . .

W tym  klim acie sztuki bardzo n i
kłe są nadzieje na sugerowanie 
przez autora dalsze — już poza 
przestrzenią czasową sztuki — prze
istoczenie się bohatera w  mocnego 
człowieka w a lk i i  to  w a łk i świado
mej.

Nadzieje te są tym  bardziej n i
kłe, że pro f. Stevenson odnajduje 
zbrodniarza w  samym sobie — w  
człowieku. I  to w  człowieku bardzo 
ogólnie pojętym , n ie  zróżnicowa
nym ideologicznie ani klasowo, nie 
zdefiniowanym  jako produkt is tn ie 
jącego w  aktualnych dla sztuki wa
runkach ustro ju  społecznego. B rak 
dostatecznego skonkretyzowania o 
j a k i e g o  to człowieka chodzi, a 
ty lko  posłużenie się swobodnym u- 
ogólnieniem k ry je  w  sobie niebez
pieczeństwo pesymizmu i  rozbroje
nia w o li w a lk i przeciw  prawdziwe
mu zbrodniarzowi, którego prof. 
Stevenson raczej nie dostrzega w 
panoszącym się w okół niego kap i- 
ta liźm ie i  im peria liźm ie, zadawala
jąc się obwinieniem  poprzez siebie

jego niemocy czy oportunistycznej 
niechęci do w a lk i ze złem w ytw o
rzonym przez ustrój, przez system 
— jest głównym  błędem sztuki Ste
warta.

Nie rozwodząc się nad innym i błę
dami (np. fałszywa sylwetka m u
rzyna traktującego nb. profesora 
jako . . .  przysłowiowego murzyna, 
którem u każe odejść, gdyż zrob ił 
swoje, wzgl. zrobić swego nie  jest 
już w  możności) — stw ierdzić nale
ży, że zbyt dużo w  „Gwieździe“  
m ętnych „podreptywań“  w  miejscu 
i  „w ym ijan ek“ , by zasługiwała ona 
na dalszą i  głębszą analizę.

Chyba, że analiza ta zostałaby 
przeprowadzona w  aspekcie k lin icz 
nego badania „bezdroży duszy ame-

Scena z „G w ia z d y  p ro f. Stevensona“  Ogdena S tew arta . Od le w e j 
Rom an H ie ro w s k i ja ko  p ro f. Stevenson, Ire n a  K rasnow iecka  ja ko  

L iz a  i  R u d o lf G o łęb iow sk i ja k o  Um ysł.

samego człowieka w  ogóle. Rów
nież posłanka z tragicznej planety 
— planety, k tóra przestała istnieć 
skutkiem  kataklizm u wywołanego 
rozpętaniem na n ie j w o jny  atomo
w e j — nie pomaga profesorow i 
sformułować zdecydowanego, a na
rzucającego się i  kategorycznie w y 
jaśniającego pytania, ja k i to  s y 
s t e m  doprowadził do tej- katastro
fy , k tó re j i  dla naszej planety oba
w ia  się bohater sztuki.

W tym  niedopowiedzeniu, zastą
pionym  »osadzeniem problem u na 
ślepym torze w iny  człowieka — 
chociażby ta w ina m iała k ryć  się, 
co autor częściowo podkreśla, n ie  
w  człowieku jako źródle zła, ale w

rykańsk ie j“ , ja k  to okreś lił w  „W ie
czorach teatra lnych“  W ilhe lm  Szew
czyk. A le  i  tu  m im o bogactwa ma
te ria łu  brak jest jego uporządkowa
nia, brak tłumaczących się pow ią
zań przyczynowych i  s tyków  z rze
czywistością społeczną oraz uw ypu
kla jących je j oddziaływanie — spięć 
kontrastowych, co można było uzy
skać przez trafniejsze, wyraźniejsze 
zarysowanie sy lw e tk i muęzyna 
Saundersa jako przedstawiciela nie 
ty lko  uciskanej rasy, ale i  klasy.

Tak więc, m im o wszelkich ku  te
mu warunków, zarówno yr założe
n iu  ja k  i problematyce głównej i  
pe ry fe ry jne j, „Gwiazda profesora 
Stęvansona“  n ie  jest sztuką dema

W W 0 Û

Kościół a sprawa polska pod zaborem pruskim

N iedawno katow ick i Dziennik  
Zachodni drukow ał k ró tk im i 
odcinkam i cyk l wspomnienio

wo -  publicystycznych felietonów 
przedwojennego redaktora „N ow in  
Codziennych“  w  Opolu Jana Łan- 
gowskiego. Cykl ten pod ty tu łem  
„Kośció ł a sprawa polska pod zabo
rem pruskim “  ukazał się teraz w  
całości w  m iesięczniku Polskiego 
Związku Zachodniego Strażnica Za
chodnia (rok X V III ,  n r. 6).

T y tu ł tego cyk lu  stanowczo zbyt 
wiele obiecuje. Godzien on jest so
lidne j pracy h istoryka i powiedzieć 
trzeba, że tak zakreślony temat cze
ka jeszcze na opracowanie. Dotych
czas stanowi on ty lko  fragm ent o- 
gólnych opracowań dziejów odro
dzenia narodowego Śląska, czy w 
ogóle dziejów żyw io łu  polskiego na 
ziemiach zachodnich i północnych 
w  w ieku X IX  i  X X . Fragment ten 
zresztą k ry je  w  sobie w ie le niedo
mówień i  przemilczeń. Trzeba bo
wiem wziąć pod uwagę, że np. o- 
braz odrodzenia narodowego Śląska 
kształtował się w  dużej mierze pod 
wpływem  opracowań podejmowa
nych przez księży, będących najczę
ściej h is to rykam i z amatorstwa, a 
dysponujących dużym materiałem  
źródłowym. Zagadką dla m nie np. 
pozostanie robienie bohatera naro
dowego z ks. Jana Kapicy, uparte
go i  zbyt późno nawróconego cen
trowca, którem u pracę poświęcił 
ks. d r E m il Szramek („Ks. Jan K a
pka , życiorys a zarazem fragm ent 
z h is to rii Górnego Śląska“ , Roczniki 
Twa P rzy jac ió ł Nauk na Śląsku, 
tom I I I ,  1931).

Wspomnienia Łangowskiego do 
sprawy, o k tóre j mówią, wnoszą 
ty lko  trochę m ateria łu  przyczynkar 
skiego i  anegdotycznego. M ateria ł 
ten potw ierdza fak ty  na ogół znane 
i  n iew iele ty lk o  je  wzbogaca. Sto
sunkowo najciekawsze są wspo
mnienia, dotyczące rozmów, prowa
dzonych z ówczesnym nuncjuszem 
w  B erlin ie  kardynałem  Facelii, 
k tó ry  w  im ię powszechności Ko
ścioła i  jego celów wiecznych wzy
w ał Polaków w  Rzeszy do wznie
sienia się ponad doczesne sprawy 
narodowościowe, ale n ie  wymagał 
tego samego od duchownych nie
m ieckich, k tó rym  Polacy w  swych 
parafiach podlegali. Obszerniejszy 
fragm ent wspomnień poświęca 
jeszcze Łangowski jednemu z na j
wyb itn ie jszych przywódców Pola
ków  w  Rzeszy ks. Bolesławowi Do
mańskiemu z Zakrzewa. W dalszym 
ciągu posługując się metodą k ró t
k ich w yw iadów  z działaczami daw
nego Związku Polaków w  Niem
czech, charakteryzuje germaniza- 
torską działalność księży w  stosun
kach z ludnością kato licką na zie
miach, zamieszkałych przez autoch
toniczny element po lski i  ma West
fa lii,  stanowiącej teren masowego 
osadnictwa polskiego o charakterze 
em igracyjnym.

Problem pobieżnie i  szkicowo za
rysowany przez red. Łangowskiego, 
jest dosyć skom plikowany. Kościół 
i szkoła pod zaborem pruskim  (okre 
sienie „zabór p ru sk i“  rozciąga się w  
tym  wypadku w  odniesieniu do 
ziem odzyskanych na czasy po rok 
1945) by ły  terenem najsiln iejsze j 
i  na jdotk liw szej w  skutkach germa
nizacji. Zarazem jednak by ły  to od
c ink i życia, gdzie żyw io ł po lski bro
n i ł się najskuteczniej zwłaszcza do 
początków w ieku X X , do czasów 
zorganizowania własnego ruchu po
litycznego, rozszerzenia życia społe
cznego i  powstania polskich organi
zacji zawodowych. Wspomnienia 
Łangowskiego ukazują raz jeszcze, 
ja k  m ałym i s iłam i dysponowali Po
lacy na tych odcinkach. Toteż re

zu lta ty tu  osiągnięte są szczególnie 
znamienne. N ie ulega wątpliwości, 
że działała tu  przede wszystkim  siła 
tradycyjnego zespolenia żyw iołu 
polskiego z katolicyzmem, siła 
szczególnie znamienna dla ludności 
w ie jsk ie j, a podtrzym ywana także 
w  pro le tariacie  robotniczym przez 
liczne organizacje społeczne o cha
rakterze pó l-re lig ijnym , czy przez 
ka to lick ie  zw iązki zawodowe. Z je 
dnej więc strony akc ji germaniza- 
cyjnęj. czynników kościelnych m u
sim y przypisać olbrzym ie straty, 
poniesione przez polskość na zie
miach zachodnich, z drugiej nato
m iast •  kato licyzm owi zawdzięczać 
trzeba w  dużej mierze ocalenie te 
go, co ocalone zostało. . Taki więc 
by łby nacechowany sprzecznościa
m i historyczny wygląd zagadnienia, 
k tóre czeka zasadniczego opraco
wania.

A le  w  materiale, k tó ry  przynosi 
Łangowski, uderzają nas rzeczy 
najbardziej aktualne, sprawy n a j
bardziej dzisiejsze, których n ie  po
ruszyć nie można. Oto fragm ent 
jednego z końcowych w yw iadów :

„ — Jakie są obecnie spostrzeże
nia naszych przedwojennych dzia
łaczy ludowych?“

— M usim y niestety stw ierdzić, 
że duchowieństwo, k tóre przed 
wojną odnosiło się obojętnie do 
spraw polskich, a dziś znajduje się 
w  wolne j Polsce, z w ie lk im  trudem  
zdobywa się na słowa „Polska L u 
dowa“ . N ie wspomina też n igdy w  
m odlitwach, odmawianych wspól
nie z w ie rnym i o tych bohaterach, 
którzy oddali życie za wyzwolenie

-naszej śląskiej ziemi, ani n ie  m odli 
się za dusze zakatowanych w  n ie 
m ieckich więzieniach i  obozach 
koncentracyjnych.

— Ci, którzy w  pierwszych szere
gach w a lczy li o polskość na 
Opolszczyźnie — m ów i Jan Ry- 
chel — ubolewają szczególnie nad 
tym , że po czterech latach wyzwo
lenia spod jarzm a hitlerowskiego 
większa część ludności jeszcze m il
czy przy odśpiewaniu „Boże, coś 
Polskę“ . W pierwszym  rzędzie księ
ża w in n i na to  zwracać uwagę i  w y 
jaśniać ludow i znaczenie polskiego 
hymnu kościelnego. Wymaga tego 
obowiązek napraw ienia szkód, k tó 
re dawniej w yrządz ili polskości na 
Śląsku.“

Chodzi m i o sens faktów , które 
k ry ją  się pod tym i spostrzeżeniami 
dawnego działacza polskiego na 
Opolszczyźnie. Sens ten jest jasny: 
jest na ziemiach autochtonicznych 
dawne duchowieństwo bądź narodo
wo zupełnie obojętne, bądź też na
wet w rogie polskości, k tóre teraz 
dalej buduje m ur pomiędzy swymi 
w iernym i, a wolną Polską; jest du
chowieństwo, k tóre wykorzystu jąc 
p o l i t y c z n y  k o n flik t Kościoła z 
państwem prowadzi działalność o- 
późniającą i utrudniającą całkow i
tą  repolanizaoję odzyskanych tere
nów. Ten wniosek, wysnuty ze 
wspomnień i  w yw iadów  Langów- 
Skiegó, w ydaje m i się na jis to tn ie j
szy. Pierwszą część sprawy pozo
stawm y spraw iedliw e j ocenie histo
ryków , k tó rzy  już się n ią  zaintere
sowali (Eugeniusz Poniatowski po
siada w  rękopisie pracę o po lityce 
katolickiego Centrum w  stosunku 
do ludności polskiej na Górnym 
Śląsku). A le  wpływ , ja k i w yw iera ją  
Kościół i  jego przedstaw iciele na 
kształtowanie się świadomości na
rodowej i  stosunku do odrodzonego 
państwa Polskiego u autochtonicz
nych Polaków Śląska w  laitach 
ostatnich, jest sprawą, ‘k tó ra  żywo 
obchodzi nas dziś i  k tó re j dotych
czasowemu biegowi rzeczy chyba 
pozostawić n ie  można, (ki)

Korespondencja
Co z „Pismami“  Mickiewicza?
W  -zw iązku  z fe lie to n e m  zam ie 

szczonym w  „O d rze “  (N r 23) (183) p t. 
„W śró d  czasopism “ , om a w ia ją cym  
w yd a n ia  zb io row e  d z ie ł w ie lk ic h  p i
sarzy — B iu ro  L ite ra c k ie j P ropagan- 
y d  „C z y te ln ik a “  p ro s i O zam ieszcze
n ie  w  n a jb liż szym  num erze  Waszego 
p ism a ba rdzo  zasadniczego sprosto
w an ia .

A u to r  fe lie to n u  porusza spraw ę w y 
s taw ien ia  N arodow ego W ydan ia  D z ie l 
A dam a M ick ie w icza  w  oknach ks ię 
g a rn i i  ośw iadcza w  zw iązku  z ty m : 

„W  ka żd ym  raz ie  n ie  oczek iw a
liś m y  — ro zum ie ją c  w szys tk ie  t ru d 
ności zw iązane z ta k  m asow ym  
i  s ta ra n n ym  w yd a n ie m  — że poe
z je  M ick ie w icza  zna jdą  się n a j
p ie rw  w  sprzedaży a do p ie ro  znacz
n ie  pó źn ie j w  rę k u  tych,, k tó rz y  
ro k  te m u  w p ła c il i  ju ż  p renum e
ra tę .“

Otóż z łoś liw a  ta  i  ca łko w ic ie  bez
podstaw na a godząca w  dobre  im ię  
„C z y te ln ik a “  uw aga je s t na n iczym  
n ie  o p a rta  i  w  kon se kw e n c ji p o w o
d u je  je d y n ie  zam ęt i  n iepo trzebne in 
te rpe lac je . K s ięga rn ie  „c z y te ln ik o w - 
sk ie “  w y s ta w ia ją  w  celach re k la m o 
w ych  I-szą  serię w spom nianego w y 
dania, zaś do sprzedaży o trzym a ją  
D zie ła  do p ie ro  po rozesłan iu  te j se r ii 
do w szys tk ich  abonentów.

A u to r  n o ta tk i w in ie n  b y ł n a jp ie rw  
spraw dzić  w  k s ię g a m i k a to w ic k ie j, 
czy w y s ta w io n y  egzem plarz je s t do 
nabyc ia  a po tem  do p ie ro  a la rm ow ać 
o ty m  w  prasie.

B iu ro  L ite ra c k ie j P ropagandy p ros i 
u p rze jm ie  raz jeszcze o zam ieszcze
n ie  na w id o czn ym  m ie jscu  odpow ied 
n iego sprostow an ia  i  o ta k  d la  dobra 
„C z y te ln ik a “  ja k  i  d o b re j o p in ii o in 
fo rm a c ja ch  „O d ry “ .

K ie ro w n ik  B iu ra  
L ite ra c k ie j P ropagandy 
d r  Józef S ł o t w i ń s k i .

skującą. Ogranicza się ona raczej 
do aluzyj.

N iemnej przeto nie należy prze
oczyć je j głównej wartości pozy
tyw nej, jaką jest ukazana w  tej 
sztuce amerykańskiego autora jego 
postawa wobec zagadnienia wojny. 
Stevart stojąc w yraźnie w  obozie 
pokoju, p iętnu je w  sposób nie  po
zostawiający w ątp liw ości wszelkie 
próby wprzęgnięcia nauki w  służ
bę zbrodniczych ugrupowań, dążą
cych dla swoich egoistycznych ce
lów  do nowej wojny.

II.

Ciekawostką formalną^,,Gwiazdy“  
jest wprowadzenie upersonifi- 
kowanego umysłu pro f. Steven

sona, oo pozwala nam być świadka
m i wewnętrznych dialogów boha
tera sztuki. Jak z jednej s trony roz
jaśnia to naszą wędrówkę ¡po „bez
drożach duszy“  profesora, ta k  z 
drugiej cynizm rozgadanego um y
słu, jego zakłamanie i n ie  raz sztu
backa pustota nie napawają nas 
szacunkiem dla profesorskiego in 
telektu.

Osobną dyskusję można by pod
jąć nad tym, czy to w łaściw ie 
nie um ysł — rozum, narzędzie 
myślenia logicznego — nie pow i
nien by ł w  postępowej sztuce postę
powego pisarza odegrać rolę pozy
tywnego m otoru działania i postę-“  
powania. I  czy właśnie um ysł (ale 
nie tak i ja k i został nam zaprezen
towany) n ie  pow inien by ł zostać 
głównym  trium fato rem  w  te j sztu
ce, a n ie  jak iś  efemeryczny, tru d 
no uchw ytny w  swym sensie i am
plitudach zlepek, impulsów, emocji 
i srodze przez um ysł zwalczanej 
(przy pomocy gwizdania i  sygnali
zacyjnych chorągiewek) idei, k tóra 
— bądźmy szczerzy — m im o całej 
je j szlachetności, słuszności i  na
szej solidarności z nią, nabierała w 
tych okolicznościach bardzo często 
charakteru idée fix e  sympatycznego 
lecz naiwnego astronoma.

I II .

M erytoryczne i  form alne cechy 
sztuki Stewarta s taw iają reży
sera przed trudnym  zadaniem 

wydobycia z gąszczu skom plikowa
nych i  n iewyraźnych kon tu rów  i  e- 
lementów wewnętrznych utw oru 
jego istotnej p rob lem atyk i sharmo- 
nizowamia je j z fabułą i  zmieszcze
nia w  ramach artystycznych w y 
mogów teatru. B łędy konstrukcyjne 
autora zadanie to jeszcze hardziej 
u trudnia ją . Pierwszy ak t stosunko
wo poprawny przygotowuje nas na 
bardziej interesujący rozw ój „ in 
try g i — posłużmy się tym  określe
niem — problem owej“ . Tymczasem 
następne akty zam iast ogniskować. 
problem i  zwiększać potoczystość 
fabu ły odznaczają się spadkiem na
pięcia dramatycznego i  gubieniem 
się w  szczegółach.

Reżyser, Jerzy B łock  s tara ł się, 
ja k  się wydaje, przede wszystkim  
usunąi uste rk i form alne sztuki, 
dbając o je j tempo, poprawność 
konwencjonalną i  sceniczną krys ta - 

• lizację postaci. M nie j trudu  poświę
c ił stronie problemowej, dając się 
trochę prowadzić tekstowej, w 
znacznym stopniu zamazanej s y l
wetce bohatera sztuki. Stąd kon
centracja w ys iłku  na te j postaci z 
je j wahaniam i, bezradnością i  błą
dzeniem (z równoczesnym wykon- 
trastowaniem  je j na t le  „współpo- 
staci“  profesora — Um ysłu i  Lizy, 
uosobiającej Ideę). Stąd też po
bieżne potraktowanie innych boha
terów  sztuki bardzo ważnych dla 
pełn i t ła  społecznego. (Np. ro la  ban
kiera H arkridera  w  wykonaniu J. 
Błocka była zbyt »słabo i  niezdecy
dowanie zarysowana). N ie „w yciąg
nięte“  zoistały pewne sceny (cho
ciażby scena pierwszej rozmowy 
profesora z murzynem Saunder- 
sem), k tóre zamiast gładko przeto
czyć się, m ogły zadrgać m ocnymi 
spięciami i  odegrać ro lę  »reflekto
rów  oświetlających problematykę 
sztuki aż po je j najdalsze, ale bar- 
dzo istotne horyzonty i marginesy.

Zastrzeżenia te n ie  umniejszają 
pozytywnej oceny widocznej troski» 
reżysera o „strawność“  »artystyczną 
sztuki i  o uw ypuklen ie głównej in 
tenc ji autora. Stawiane wyżej po
stu la ty  wym agałyby od reżysera 
bardzo żm udnej i  d ług ie j pracy n ie 
omal współautorskiej. A le  też dor- 
»piero w tedy zaćmiona w  swojej 
tekstowej postaci „G w iazda“  roz
błysłaby w łaściwym  światłem.

Z wykonawców wysunę li się. —. 
i  to znacznie —• na pierwszy plan 
Irena Krasnowiecka  jako Liza, Ru
do lf Gołębiowski jako Um ysł pro
fesora i  Roman H ierow ski jako 
prof. Stevenson.

ZENON W IKTO RCZYK

Uroczystości chopinowskie 
w Sulechowie
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T ab lica  p a m ią tko w a  w m u row a na  w  śc ianę -w estybu lu  Państwowego  
' L iceum  Pedagogicznego w  Sulechow ie.

ho.ciaż w planie Roku Chopinowskiego pominięto Sulechów i za
pomniano o h istorycznym  Koncercie Chopina z roku  1828, to jednak na 
m iejscu znalazł się zespół entuzjastów, »którzy znajdując moralne i  ma
teria lne poparcie, zorganizował Festiwal Chopinowski. W prawdzie pro - 
je k t uroczystości znalazł aprobatę w  M in ist. Oświaty i  w  M in ist. K u l-  
tu ry  i Sztuki, jednakże czynn ik i ofic ja lne reprezentował jedyń ie  D y
rekto r Departamentu Szkolnictwa Artystycznego. Uroczystości Chopi
nowskie w  Sulechowie — ja k  słyszeliśmy w  jego przem ówieniu — prze
rosły m iarę ni;e ty lko  p ro w in c ji ale i  stolicy. W arto podkreślić, że 
wspomniana impreza była pierwszą w  dziejach szkolnictwa^ polskiego, 
w  »której wzię ły udział wszystkie chóry Zakładów Kształcenia Nauczy
cie li Okręgu Szkolnego Poznańskiego.

W dniach 17 i 18 V I. br. Sulechów gościł 1200 młodzieży przybyłe j 
z Poznania, Krotoszyna, Rogoźna, Konina, Ośna Lubuskiego, Leszna, 
Wągrowca i Sulechowa.

W pierwszym  dniu w  westybulu za»kładu odsłonięto tablicę pam iąt
kową, ufundowaną przez młodzież. Wieczorem, w  pięknej au li zakładu, 
mogącej pomieścić 600 osób, odbył się Koncert Chopinowski. W yko
nawcami b y li: Zygm unt Lisicki», Zofia  Chwoyka-Charlampowicz i  W i
to ld  Kandu lski (akompaniament). Odsłonięcie tab licy  i rec ita l pro f. L i 
sieckiego by ły  największem wydarzeniem pierwszego dnia.

W drugim  dniiu Zjazdu, przed południem  odbył ,się popis chórów 
licealnych poprzedzony przemówieniem dyr. Józefa Swatonia. Mówca, 
w  im ien iu  M in is tra  Dybowskiego podziękował gospodarzom za w ysiłek
1 pracę włożoną przy zorganizowaniu wspaniałego festiwalu. „Idziem y 
szlakiem Fryderyka Chopina — powiedział dyr. Swatoń — największego 
artysty i  kompozytora, idziemy od jego ko lebki w  Żelazowej W oli przez 
ziemię Mazowiecką, Kujawską, D usznik i-Zdró j, aż do Sulechowa na 
ziemi lubuskiej, gdzie przed 121 la ty  w  drodze z B erlina  do k ra ju  w y-

, stąpił Fr. Chopin z 2-godzinnym koncertem. Droga ta, to prześliczne 
wspomnienie po Chopinie, to przepiękne i  zawsze żywe dzieła jego, to 
wszystko, co może być najdroższe sercu każdego Polaka“ .

Z am fiteatralnego podium, ustawionego w  półkole — na tle  pięknej 
dekoracji z papieroplastyki» z symboliczną głową Chopina jarzącą się 
zlotem w  prom ieniach słońca — połączone chóry żeńskie odśpiewały
2 »pieśni Chopina „W iosnę“  i  „Życzenie“ , zaś chóry mieszane „H u lankę“  
i „W ojaka“ . W hołdzie Chopinowi w  popisach indyw idualnych 12 chó
rów  odśpiewało 24 pieśni wielogłosowe na jw yb itn ie jszych kompozyto
rów  polskich. Na zakończenie popisów, połączone chóry mieszane (1200 
osób), odśpiewały dwie pieśni masowe: Dobrzańskiego — „O d Różana 
tra k t“  i  Szeligowskiego — „Dziewczyno m oja“ . — Popisom chórów p rzy
słuch iw ały się o lbrzym ie tłum y gości, wycieczki okolicznych i  dalszych 
szkół i  ludność miejscowa. Była  to najwspanialsza uroczystość k u ltu 
ralna na Z iem i Lubuskie j od czasu ukończenia wojny. M iała ona i  zna
mię polityczne. W ielka szkoda, że tych właśnie momentów, ta»k charak
terystycznych i  naturalnych a nie spotykanych na w ie lk ich  zjazdach, 
nie uw iecznił F ilm  Polski na taśmie do swej k ron ik i. Jeszcze większa 
szkoda, że fragm entów artystycznych nie słyszała młodzież całej Polski. 
Śmiem wątpić, czy k tó ryko lw ie k  Okręg Szkolny po tra fiłb y  się zdobyć 
na tak i w ys iłek  organizacyjny i tak wysoki poziom artystyczny chórów 
Zakładów Kształcenia Nauczycieli. — Może ta pierwsza udana impreza

'"artystyczna będzie praprem ierą corocznych Ogólnopolskich Zjazdów 
Chórów Zakładów Kształcenia Nauczycieli? Sulechów ma w ie lk ie  am
bicje, ale ma również odpowiednie w arunki.

Po po łudniu w  auli L ic. Pedag. odbył się drug i z rzędu rec ita l Cho
pinowski w  wykonaniu Franciszka Łukasiewicza.

W trzecim  dniu (19. VI.) 12 chórów wyjechało z koncertam i do 24 
wio»sek i  miasteczek Z iem i Lubuskiej z w łasnym programem, na k tó ry  
złożyły się: przemówienie ucznia o wkładzie m uzyki Chopina w  ogólno
ludzki dorobek ku ltu ra lny, pieśni Chopina, pieśni robotnicze, rew olu
cyjne, ludowe i  artystyczne, tańce ludowe i inscenizacje. We wszystkich 
miejscowościach przyjm ow ały młodzież specjalne kom ite ty. Najazd k u l
tu ra lny  na Ziemię Lubuską organizowały Zarządy Okręgowe ZMP i Zw. 
Sam. Ćhł. H enryk P rzybylski

Połączone chó ry  mieszane na uroczystościach chop inow sk ich  w  S u
lechow ie  w y k o n u ją  po lsk ie  p ieśn i masowe.

Braniborzy w Czechach
P ograniczna wym iana teatralna 

pomiędzy Polską a Czechosło
wacją, obejmująca z naszej stro

ny teren województwa śląsko-dąb
rowskiego, a ze strony czechosło
w ackie j k ra j śląsko-ostrawski, jest 
już zjawiskiem, które nabiera cech 
trwałości i  c iągłości.. Przypuszczać 
można, że zacieśniać się ona będzie 
z każdym rokiem  współpracy.

W m inionym  „sezonie k u ltu ra l
nym “  znalazła ona oparcie po na
szej strońie w  Państwowym Teatrze 
w Bielsku i  w  Operze Śląskiej, po 
stronie czechosłowackiej w D ivadle  
Tesinského Slezska (siedziba Czeski 
Cieszyn) i  w Státnim  divadle w  O- 
strawie. Teatr bielsko - cieszyński 
wyjeżdżał za Olzę dwukrotnie, raz 
z „Zemstą“  do K arw iny , drugi raz 
ze „S trza łam i na u licy D ług ie j“  
Swirszczyńskiej do Czeskiego Cie-’1 
szyna i Trzyńca. Opera Śląska w y
stąpiła w Ostrawie z „Jankiem “  Że
leńskiego i  „ Verbum  nobile“  Mo
niuszki. D iñadlo Tesinského Slezska 
wystąpiło ze sztuką współczesną 
Jarosława K lim y  „O hnivä  hranice“  
(Płonąca granica) w Cieszynie i 
Bielsku, a opera Państwowego Te
a tru  w Ostrawie przybyła do K ato
w ic z dziełem Bedrzicha (F rydery
ka) Smetany „B ra n ib o ri v Cechach“  
(B r änderbar czy cy w Czechach). O- 
bydwie te w izy ty  przypadły na m ie
siąc czerwiec.

Przypuszczam, że nie ma widza 
interesującego się poważniej tea
trem  czy operą, który, obejrzawszy 
jeden z tych dwóch spektakli cze
chosłowackich czy też nawet oby
dwa, n ie  wspominałby ich z saty
sfakcją. Za każdym razem u jrz e li
śmy tu ta j coś nowego, oryginalnego, 
co wzbogaca zasób naszych obser
w ac ji i doświadczeń teatra lnych i 
dostarcza bogatego m ateria łu do 
pożytecznych porównań.

Zespół teatru z Czeskiego Cieszy
na pod kierownictwem  Stanisława 
F ilip in a  pokazał nam jedną z licz
nych (liczniejszych n iż u nas) 
współczesnych sztuk czeskich, a co 
ważniejsze sztukę ciekawą, napisa
ną ze znajomością sceny, żywą i  
świeżą. A uto r „P łonącej granicy“ , 
Jarosław K lim a, jest aktorem i  re-

żyserem. U nas najczęściej zdobyta 
w ten sposób znajomość sceny w y 
korzystywana jest do pisania sztuk 
błahych, których główną zaletą jest 
dobre rzemiosło scenopisarskie. K l i 
ma tymczasem w  swoich dwóch do
tychczasowych sztukach sięga śmia
ło po problem atykę współczesnego 
życia społecznego i politycznego. 
Znajomość sceny i  je j wymagań 
chroni go przed pustą deklamacją 
i  publicystyką, pozwala mu na zbu
dowanie dzieła o cechach prawdzi
wego dramatu. Być może, że bar
dziej wymagający w idz polski za
rzuciłby „P łonącej granicy“  pewne 
uproszczenia w konstrukc ji całego 
problem u sztuki, ale tych zalet, o 
których była mowa, odmówić je j 
nie może. A kcja  „P łonącej granicy“  
toczy się na czechosłowackich „ Z ie
miach Odzyskanych“  i  w swej tre 
ści społeczno-politycznej skoncen
trowana jest na kon flikc ie  i  walce 
obozu postępu i  odbudowy k ra ju  z 
obozem szabrowników i  niemieckich 
sabotażystów, znajdujących oparcie 
w sąsiadującej z czechosłowackim  
pograniczem amerykańskiej strefie  
okupacyjnej Niemiec. K lim a  jest 
człowiekiem teatru, ale zna życie. 
Dlatego sztuka jego posiada dosko
nałe role, a role te są rezultatem  
umiejętności kreślenia postaci na
prawdę żywych, prawdziwych i  w y 
razistych. W ludziach te j sztuki na
prawdę mało jest rysów czy słów, 
które trąc iłyby  sztucznością czy fa ł
szem. Na dobro zespołu aktorskie
go i  reżysera zaliczyć trzeba, że 
wartości tych nie zatracił. Bardzo 
pracow ity, będący w stałych objaz
dach zespół tea tru  z Czeskiego Cie
szyna zagrał sztukę na dobrym po
ziomie i  m imo niewdzięcznej opra
w y dekoracyjnej zaprezentował się 
polskim  widzom jako zespół o do
brych możliwościach artystycznych 
i naprawdę sympatyczny.

Opera Państwowego Teatru w 
Ostrawie przybyła do K atow ic z 
chronologicznie pierwszym dziełem  
operowym największego czeskiego 
kompozytora Bedrzicha Smetany 
„B randerburczycy w  Czechach“ . 
Oglądający tę operę widz, p rzyzw y
czajony do m iędzynarodowej, a ra 
czej w łosk ie j sztampy operowej,

doznaje miłego zaskoczenia. H isto
ryczna opera Smetany Jes t dziełem  
oryg inalnym  przez swój utrzym any  
w tonie szlachetnego-patosu pa trio 
tycznego styl. L ib re tto  jest dziełem  
utalentowanego pisarza , K aro la Sa
biny, rew olucjonisty z roku 1848, 
później niestety szpicla austriackie
go i  donosiciela. Cała opera zw ią
zana jest najściślej z sytuacją p o li
tyczną narodu w  czasie, gdy Smeta
na ją  komponował (1863). Po te rro 
rystycznych rządach reakcji ba- 
chowskiej naród czeski zaczynał 
swobodniej oddychać i  budzić się 
do nowego, stłumionego klęską W io
sny Ludów życia. Stąd silny n u rt 
patriotyczny i  wolnościowy w_ całej 
operze, stąd ów je j patos, któremu  
Smetana daje wysoce artystyczną 
i wręcz porywającą form ę muzycz
ną zwłaszcza we wspaniałych par
tiach chóralnych. Ów patriotyczny  
dynamizm opery wyraźnie usuwa 
w cień m otywy liryczne i  związane 
z n im i partie  solowe. Odsłona z pro
letariatem  na ulicach Pragi i  fina ł 
pozostają na długo w  pamięci w i
dza i  słuchacza. Z ośmiu oper Sme
tany m iałem dotychczas sposobność 
oglądać w  czeskim wykonaniu trzy : 
„Sprzedaną narzeczoną“ , „D a libo - 
ra “  i  właśnie „Branderburczyków “ . 
To wystarczy już, by zrozumieć, 
dlaczego Czesi tak uw ie lb ia ją  i  ko
chają Smetenę. Mało jest w  świato
w e j twórczości operowej dzieł tak 
siln ie związanych z życiem narodu 
i  jego dążeniami ja k  opery Smeta
ny. Może to częściowo u trudn ia  
wyjście tych oper w  szeroki świat, 
ale przez to właśnie do nas mają  
one drogę otwartą. Odczuwamy^ je 
żywo, a zrozumieć je moglibyśmy 
przez um ie ję tny komentarz do ży
cia i  twórczości kompozytora.

„B randerburczycy“  w  tym  w yko
naniu, które oglądały Katowice, od
znaczali się świetnym  opracowa
niem muzycznym (dyrygent Otakar 
T rh lik ), rów nie św ietnym i chórami 
(Josef Kuchinka) oraz doskonałą 
reżyserią, która im ponowała zw ła
szcza w scenach zbiorowych (Miłosz 
Piła t). Przede wszystkim  te ele
menty spraw iły, że w idow isko ob fi
towało w duże wartości artystyczne, 
choć i  głosom męskim niew iele by

łoby do zarzucenia. Rzecz prosta, 
że piszę o tych rzeczach raczej jako 
la ik, ale do sądów tych upoważnia 
mnie sprawdzenie osobistych w ra 
żeń przez porównanie ze zdaniem  
ludzi bardziej m iarodajnych.

Powstaje pytanie, dlaczego wobec 
tego piszę. Z  prostego obowiązku, 
skoro in n i nie piszą. I  z jednego je 
szcze powodu. Publiczność katow ic
ka, k tóra regularnie dostarcza na
szej operze kompletów, na operze 
czeskiej dopisała ty lko  częściowo. 
Mam wrażenie, że straciła w iele i  
na przyszłość tak ie j okazji zobacze
nia  inne j opery om ijać nie powinna.

Z D ZIS ŁA W  HIERO W SKI
PS. Polski tekst programu wraz 

ze spisem ró l pod względem ścisło
ści i  poprawności przekładu przed
staw iał się wręcz fatalnie. Od ty tu 
łu  począwszy.
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